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F ila s ie™  o przebiegu tragiczni nocy.
D ru g i dzień  sen sacyjn ej ro z p ra w y .

T y r e | s a  m o b i l i z u j e  p r z e c i w  A n g ł j i .
71 —~i —

W n a  stołow e i kuracyjne poleca F-a „Zakopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Konferensja z Litwą nie ulegnie przerwie.

12-LETN1A BUHMISTRZINI.
P anna Betty Howett, 12-letnia córka burm istrzyni Richmondu, została po zgo­

nie m atki m ianow ana jej następczynią. W idzimy ja, podpisującą akt nom inacyj­
ny, w towarzystwie ojca (na lewo) i wiceburmistrza.

Nowy rząd litew ski prowadzi poli ykę poprzedniego.
(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszawa, 24. września. (Z) Z kół po­
litycznych dowiadujemy się, że nowy ga­
binet litewski, który w większej części 
jest już utworzony, daje gwarancję, iż 
będzie prowadził dalej polityką poprzed­
niego rządu. Duże gwarancje pod tym

względem daje nowy min. skarbu znany 
gorący zwolennik rokowań kopenhaska*. 
W sprawie dalszych rpkowań z Litwą nie 
należy więc oczekiwać niespodzianek. 
Przygotowania do rokowań czynione są 
w dalszym ciągu.

Starcie Druzów z Anglikami.
Druzowie dostaną s?ę w  dwa ognie.

A n g o r a ,  24  w rześnia. (Tel. G . P .) Agencja Anatolska donosi, że 
doszło co  starcia między Druzami a wojskami angielskimi. Anglicy zapo­
wiedzieli, że pozostaw iają D rażom  10 dni czasu na złożenie broni.

Kie będzie interwencji polskiej
wobec władz gdańskich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a .  24. września. (Z) 
W obec manifestacji nacfonaii łów  
niemieckich na ulicach Gdańska, 
przeciw ko Polsce i Lidze N arodów , 
dow iadujem y się, że zachow anie się 
w ładz O dańska było zupełnie po­
praw ne. Kom sarjat polski był przez 
ca’y czas manifestacji w konta cie 
z w ładzam i m iejscow em i, klóre za- 
gw arant iw ały, że nie dopuszczą do

ekscesów  przed  siedzibą w ładz pol­
skich. P ierw  zy raz — rzec mo^na 
—  policja gdańska zachow ała sij 
przyzw oici: w ystępując zdecydow a­
nie przeciw ko manifesiantom . W ja ­
kim stanie rzeczy nie zichodzl ko­
nieczność i i f e r w en jow ania rządu 
polskiego w obec władz Woln, M. 
Gdańska.

Ciężkie czasy, d rogie  marjały,* —
Tył to 3  AC 3  rroże Ci dopomóc.

Obawy niemieckie z powodu konferencji min. Skrzyńskiego
z Cziczerinem.

G d a ń s k , 24. września. (Tel. G. P.) 
.E cho Gdańskie* pisze o niepokoju, 
j ki ogarnął w schodniopruską prasę 
niem iecką w  związku z zagadnieniem  
paktu bezpieczeństw a na w schód ie. 
„O itpreussische Ztg.* donosi z nie­
pokojem , że Cziczerin przybyw a do 
W arszawy, o „ der geschaft'ge  Pole* 
(Skrzyński) przybył z Paryża, aby

przyjąć gościa rosyjskiego. Dziennik 
wyraża nadzieję, że w czasie poby tu  
Cziczerin* w niemieckiera uzdrow iska 
uda się dyplom acji niemieckiej nieco 
go jeszcze przerobić.

O becny niepokój Niemców, p ra ­
gnących usilnie zmiany granic wsch., 
wywołany przyjazdem  Cziczerina do  
P o 'sk i, jest bardzo zn .m jenny.

Niemcy przyjęły zaproszenie do Lucerny
Delegatam i Luther i StrasemTnn.

Berlin, 24. września. (Tel. G. P.) Rada 
gabinetowa pod przewodnictwem ffinden- 
burga postanowiła przyjąć zaproszenie
rządów sojuszniczych na konferencję w 
sprawie paktu bezpieczeństwa. Jako dele­
gaci wezmą udział w konferencji kanclerz 
Rzeszy Luther i m inister spraw zagra­
nicznych Stressemann.

NIE ŁOCARNO, LECZ LUCERNA. 
Wiedeń, 24. września. (Tel. G. P.) RrąS 

szwajcarski wypowie dział się przeciw n-
rządzeniu konferencji w Locam o wskazu­
jąc na to, że m ała ta  miejscowość nie ma 
ani odpowiednich hoteli, ani urządzeń ko­
m unikacyjnych. Moźliwem jest przeto, że 
konferencja odbędzie się w  Lucernie,
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S m u tn a  s ła w a .
luwów miastem sensacyjo
Lwów 25. września. 

Źle się dzieje. Gudza w  nas 
raz po raz sensacje, a pociski ich 
nietylko burzą spokój miasta, lecz 
także grożą dobremu jego imie­
niu, nabvtemu tylowiekową tra­
dycją. Do niedawna słyszało się 
o Lwowie jedynie jako o grodzie 
bohaterskim, o baszcie polskości, 
ostoi ofiarnego i owocnego trudu.
A teraz urabiać się poczyna jesz­
cze jedno nom de guerre Lwu- 
wu! coraz częściej mówić się o 
nim zaczyna jako o mieście serl- 
sacyj. j

Smutna to sława, gdyby stać I

się miała udziałem grodu ozdobio­
nego krzyżem Virtuti Militąri; 
grodu, którego historja w  całkiem 
innym przecież zdąża kierunku, 
szuka zgoła innej chluby.

Jeżeli to nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności, przypadek, to ratuj­
my sic od niego, uczyńmy w szy­
stko by takie przypadki uniemo­
żliwić. Jeżeli zaś jest coś w  sto­
sunkach dzisiejszego tworu, co 
czyni nas współodpowiedzialny­
mi za grożącą dyfamację, to tem- 
bardziej bronić się nam. byśmy 
w  nią nie popadli.

W poszukiwaniu przyczyn.
W stosunkach wewnętrznych 

naszego miasta nie zaszło nic ta­
kiego, co tłumaczyłoby ów w y­
lew sensacyj, zarówno niepożą­
danych, jak uwłaczających. W 
charakterze Lwowianina, czy to 
z samej city lwowskiej, czy z pod 
rogatek trudnoby szukać tla do 
wydarzeń takich, jak sprawa Kor- 
nella-Filasiewicz, jak zamordowa­
nie ks. Ideca.

Skądś więc to zaniosło się jak 
zaraza, szerząca się z wiati em.

Przypomnijmy sobie: W  r. 
1914 Lwów popadł w  niewolę ro­
syjską. Ci, którzy pamiętają ową 
inwazję, zgodnie twierdzą, że ni­
gdy fizjognomja lwiego grodu nie 
zarysuwała się szlachetniej, jak 
wówczas. Imponował on najeźdź­
com swą dostojnością duchową.

Po tein Lwów odbito i niby po­
wróciły rządy austriackie, w 
rzeczywistości zaś Niemcy ciosać 
mu poczęli kołki na łbie. Ale i w  
tem nowem położeniu odnorność 
miasta, przeciw próbom upodlenia 
go świetnie złożyła egzamin.

Potem nastały lata 1918—1920 
— pasmo najwspanialszej ofiarno­
ści, aż w  końcu stosunki zdawały 
sie wracać zwolna ku torom nor­
malnego rozwoiu.

W rzeczywistości jednak dwie 
sprawy zachwiały niemi u nas 
gruntownie. Piimo. zalały Lwów

fale żywiołów obcych', wnosząc 
z sobą rozkład moralny, hałastra 
intruzów, szukających żeru, lub 
też pod różnemi pokrywkami od­
dających cały sprvt swój, całą 
djabelską przebiegłość podkopy­
wania polskości w  każdM możliwy 
sposób. Secundo: wśród kreciej 
tej roboty naszych wrogów7 przy­
szła inflacja, a z nią nieznane da­
wniej geszefciarstwo, a z geszef- 
ciarstwem, z łatwością tuczenia 
się krwią innych, rozpasanie, o ia- 
kiem nigdy przedtem we Lwowie 
nie słyszano.

Tak dokonało się znane „prze- 
wartcścio wanie".

Wkroczyli na widownię nuwo­
rysze, dla których wszelka etyką, 
bvła „śniegiem zeszłorocznym". 
Stali się oni ośrodkami zepsucia, 
rozsiewając blask magiczny, po­
ciągając słabe charaktery do na­
śladownictwa, do prób wybicia 
się w  podobny sposób, do goni­
tw y za fantomami użycia, do dep­
tania wszelkich skrupułów.

Czego nie zdołała osiągnąć in­
wazja orężna, dokonała inwazja 
ściągającego sie ze wszystkich 
stron świata tałałajstwu bez czci 
i wiary, niejednokrotnie worost 
nasyłanego nam przez sąsiada 
z za wschodniej ściany: Lwów  
zdeprawowano.

Ku poprawie.
Poznawszy geneze zła. które 

do nas się wkradło, mamy uła­
twioną już Dfzez to samo akcję o- 
bronną. Wciągnięto nas w  bagno 
— na szczęście wiemy, kto i ja­
kim sposobem to uczynił. — Nie­
chaj ooudzi sie tylko zmysł samo­
zachowawczy i postawi złu skute­
czną zaporę.

Ponieważ destrukcja moralna 
została nam niejako narzuconą 
zzewnątrz, pierwszvm warunkiem 
sanacji byłoby odciążenie się od 
tych wpływów postronnych. W y­

uzdanie, główny sprawca zbrod­
niczych sensacyj, nigdy nie leżało 
w  naszvm charakteize narodo­
wym. Zdepczmyż je. choć ze­
wsząd wciska się dzisiaj ten sza­
tan do naszego życia: nawet sztu­
ka, nawet literatura, zakażone w i­
chrem ze wschodu, zapominają 
nieraz, że moga ich dźwigać ku 
słońcu, a nie spychać ku trzęsa-v 
wisku.

W pierwszym rzedzie powoła­
ną jest do utorowania drogi po­
prawie kobieta. Jednak aby spel-

K O P Z m m  Dziś, płatek 25 i dni naft M A R Y S I E Ń K A

DYHTUTOFi DZIKIEGO Z9 GH0DU
dramat sensscyjno-salonowy w 6 aktach W głównej iroli RORMAN KI ARY, 
znany z obrazi .Dzwonnik z Notre Damę", AMR* NILSCM znana z filmu .W yspa

zatopionych okrętów* i inni.

N- « ; ,% £ r 'e U M . L T J  C O  S iE  D Z IE J E
francnska farsa w 3 aktach ze słynnym francuskim kom ikiem BISCOTEM.

niła tę wzniosłą misję, musiałaby 
otrząsnąć się z tych mnóstwa po­
kus, któremi uwodzi ją coraz 
większa samodzielność z jednej, 
a niezdrowa atmosfera z drugiej 
strony.

Powrót do obyczajności bę­

dzie piei wszym krokiem odrodze­
nia. Jakże zaś obyczajność da się 
pogodzić z życiem, które tyle ko­
biet prowadzi u nas, szwendając 
się bezczynnie, godznami caiemi 
wysiadując w  cukierni, spoufala- 
jac byle chłystka, który okaże 
chętkę poflirtowania.

/  rodzica... o szkoła...
Wielki Boże! Na pamięć każ­

dy wyliczy ich zadania — ale tu 
nie idzie o deklamaeie; czynu, 
zDawczego czynu potrzeba, aby 
Lwów uwolnić od smutnej sławy 
„miasta sensacyj".

Ogólna m obilizacja 
w  T u rc ji .

Trzy dywizje w drodze do Iralu.
'Tel fonem od rauzeto korespondenta)*

W arszawa. 24 września. (Z) Z Londynu donoszą: „Daily 
Telegraph“ donosi, że w Turcji rozpoczęto generalną mobili­
zację. Między Turcją a Moskwą ma istnieć zupełne porozumie­
nie co do stanowiska wobec Anglji i Ligi. Rosja udziela po­
parcia Turcji. Trzy dywizje tureckie mają Się znajdować w dro­
dze ao Iraku.

G e n e w a . 24 w rześnia. (Tel. O. P.) D elegacja turecka postanow iła 
ws rzymać od udziału w posiedzeniu Rady Ligi N arodów  pośw ięconem  
propozycji angielskiej d c ty z ą c e j granic Iraku.

Rosja udzieli T u r w zbrojnego poparcia?
W spólny soju z przeciw Anglji.

* '{Telefonem od naszero korespondenta).
W a riz K Y B , 21. września. (Z)

Z Moskwy dotfosą: Pom iędzy Turcją 
a Rosją to czą  się 1 jjne rokow ania 
za pośrednictw em  Litw inowa o za­
warcie sojuszu przeciw  Anglji. P rzy­
szły sojusz ma się op ier i  na dw óch 
zasadach: Rosja sowiecka gw arantuje

Turcji poparcie wszclktenri siłami 
zbro nemi spraw y M o su lu , natom iast 
Turcja popierać będzie Rosję w  całej 
akcji przeciw  Anglji, a zw łaszcza w 
spraw ie p lanów  angielskich, zmierza­
jących do  urządzenia podstaw y dla 
tlą j angielskiej na M on  u C zarnera.

Koncentracja wojsls w  Mezopotamii.
lo n d y n , 24 września. (Tel. G. P.) „Dai ły Telegraph" donosi, 

Bielskie skoncentrowano na  " 'a n L y  Iraku.
te i  dywizje an-

Konrtat dla spraw Mossulu.
IGenewa, 24. września. (Tel. G. P.) Ko­

misja trzech postanowiła. że komitet W 
sprawie M osu lu  zbierze się w Paryżu za

>»y do czterech tygodni, celem kontynuo­
wania swych prac.

Niezadowolenie w Ameryce z Ligi Nar.
Marokko - Druzowle - M ossul, oto trzy bolączki.

zwolenników LigiW aszyngton, 24. września. (Tel. 
G. P.) „Unit. Press" donosi, że w ko­
łach urzędowych trw a niezadowolenie 
z rezultatów wrześniowej sesji Ligi 
Narodow. Plan rozbrojenia Ligi Naro­
dów wywoiał już swego czasu pewne 
niezadowolenie w Ameryce, ponieważ 
mógł on przynieść pewien uszczerbek 
planowanej przez Coolidge‘a konferen­
cji o rozbrojeniu; obecny zaś zwrot 
w sprawie Mossulu rozczarował także

i am erykańskich 
Narodów.

Niepomyślne nastroje zwiększają 
się wskutek wojny mamKkańLkiej i 
powstania DruzuW. Wzgląd, że na  
wypadek Wojny pomiędzy Anglją a 
Turcją, Rosja zaofiarowała tej ostat­
niej swoje usługi, zwiększył jeszcze 
niepokój, jakkolwiek rząd podkreśl’* 
swuje dessinteresement w sprawie 
Małej Azji

Przedłużenie obrad Ligi Narodów.
G.n«wa, 24. września. (Tel. G. P.) 

Wbrew przypuszczeniom pąkazuji się, że 
ubrady Ligi Narodów nie zakończą s,ę w

sobotę, ale przeciągną się do przyrzłe, 
wtorku włącznie.
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HieEzpste interesu pewnego „prawnika".
Pan E. ditaifje machinacji 

, władz śledcza
Lwów, 25. września.

(.—) Przesilenie walutowe i kryzys 
gospodarczy, który obecnie przeżywa­
m y co pewien czas, wyrzuca na po­
wierzchnię życia jednostki nie w aha­
jące się w tak ciężkim obecnie okre* 
sie żerować na organiźmia społecz­
nym . Ostatnio m ial Lwów na tem tle 
wielką aferę, w której sm utną rolę 
odegrali pp. P istyner i Kolnik, wv 
rządzając szkodę na  zawrotne wprost 
jak na dzisiejsze czasy sumy, a już 
w dniu wczorajszym to samo miasto 
zostało nawiedzone po raz drugi 

podobną ałarą, 
ale na szczęście w znacznie mniej­
szych rozmiarach.

Obecny zastój kredytowy i bez­
względnie ciężkie w arunki uzyskania 
kredytu wogóle sprawiły, że w intere­
sach kredytowych biorą udział pośre­
dnicy, przy których pomocy i w pły­
wach niektórzy kijenci bankowi w 
języku technicznym  t. zw. „dobrzy" 
uzyskują jeszcze nieznaczne kredyty. 
Otóż jednym z takich pośredników od 
szeregu miesięcy żyjących zresztą 
bardzo dostatnio z dochodów pozyski­
w anych tytułem prowizji przy wyra­
bianiu kredytów jest

•tnany w e Lwowia prawnik p. G. 
Pan ten mając, znajomości w dwu 
bankach lwowskich lokował w  nich  
kapitały nżyozane ma przez klientów, 
pod tym warunkiem , że równocześnie 
banki te uzyskane kapitały m usiały 

pożyczać innym  kljentom  
t«g« pana. Interes ten szedł tak długo 
dobrze, póki p. G. nie począł robić 
interesów kolidujących z nstawą kar­
ną. W łaśnie wczoiaj jeden z jego 
kljentów uczynił

doniesienie karne 
do policji, która natychm iast rozpo­
częła dochodzenia na razie jeszcze nie 
zakończone. Mianowicie p. G. wziął 
od syna pewnej kljeniki książeczkę 
bankową na sumę pięciu tysięcy do­
larów i dał ją na zabezpieczenie po­
branej pożyczki przez drugiego swego 
kljenta hr. S.

W łaścicielka wkładki bankowej do­
wiedziawszy się. że książeczka jej 
znajduje się w rękach Banku 

zażądała wczoraj zwrotu,

H onssrw acjs cudownego 
obrazu na Jasnej Górze.

(Od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 trz e śn ia .

Doświadczenia, jakie w ostatnich cza­
sach poczyniono z cennemi staremi obra­
zami, naka; ują przeprowadzić rewizję ich 
stcnu zachowania. aby je zabezpieczyć 
przed zniszczeniem. Przejęty troską o orze 
kazanie jaknajdalszej potomności Cudow­
nego Obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej, O. Przeor Paulinów przedstawił na 
Zjeździe Księży Biskupów (w końcu maja 
r. b.) w W arszawie konieczność zbadania 
tego cennego obrazu przez fachową Komi­
sję.

Zjazd Księży Biskupów zaprosił Komi­
sję złożoną z ks. Biskupów i Konserwato­
rów, która po zbadania nabrała przekona­
nia, że etan Cudownego Obrazu nie budzi 
obaw, jednakowoż wskazane jest oczysz­
czenia i zabezpieczenie na na przyszłość, 
zwłarzcza, że przeszło dwieście lat nie był 
restaurow any. ProwaJzenie tych r-ac po­
wierzono prof. Janowi Rutkowskiemu z 
W arszawy. Nad tokiem prac, które roz­
poczęte będą w połowie listopada r. b„ a 
pwtrwsją około dwu miesięcy, czuwać bę­

dz ie  Komisja.

cndzą książeczką bankową na 
zobowiązał s i;  s p r a ;  załatwili
a ponieważ Bank wziąwszy ją z rąk 
p. G. jako podkład na udzieloną po­
życzkę, nie chciał jej zwrócić, donio­
sła o całej sprawie policji

Pana G. wezwano wczoraj do 
ekspozytury śledczej, gdzie poddano 
go przesłuchaniu, poczem po zasiąg- 
nięciu opinji w Prokuraturze pozo-

5.D00 dolarów. -  Pod presją 
„dobrcwolnio".

stawiono go na  wolności z tem, że do 
48 godzin całą  sprawę załatw i w spo­
sób uporządkowany.

Sprawa ta wywołała wczoraj 
w ielkie zainteresowania 

tak w sferach prawniczych, jak i ban­
kowych, a epilog jej oczekiwany jest 
z wielkiem naprężeniem.

Co m ó w i A?cmo?

Signum temporis.
Był czas, gdy oczy Lwowa każdej chwili 

Piękny gmach Sejmu skupiał niepodzielnie. 
Gdzieśmy przed Austrją uparcie i dzielnie .
O Swoje prawa i wolność walczyli.

Był czas, gdy serca nasze brał w niewole 
Nowy przybytek pięknej Melpomeny 
[ słowa, które padały ze sceny 
Co dzień nam szara ozłacały dole.

Dzisiaj gmach inny jest w ogólnei modzie.
Na Batorego widzisz tłumy co dnia.
Bo tam gdzie skandal, sensacja lub zbrodnia. 
L w ow ianin czuje się jak szczupak w w odzie.

D z i ś  o  g o d z .  1 - s z e j  p o p o f .
w ylosow ani prenum eratorzy „Gazety Porannej"

odlatują da Warszawy na aparacie Aeroloiii,
Lw6w 25. września. 

Dziś wiec, o godzinie 1-ej po 
poi. aparat pasażerski typu „Jun- 
kersa” wzbije sie w przestworza 
z lotniska lwowskiego z naszymi 
miłymi Gośćmi, którzy zrządze­
niem losu wyjeżdżają do stolicy 

na 3 dni 
w celu zwiedzenia Warszawy.

Cała ta impreza, jakeśmy to 
już zaznaczali niejednokrotnie, do 
konana będzie całkowicie na koszt 
redakcji „Gazety Porannej11, włą­
cznie z mieszkaniem i całkowi- 
tem utrzymaniem w najwykwint­
niejszym pensionacie stolicy, hr. 
Lucyny Stadnickiej, położonym

w centrum miasta, przy ul. Mar­
szałkowskie] 1. 87.

Przylot do Warszawy w razie 
sprzyjającej pogody nastąpi dziś 
koło godziny 4-ei wiecz. na lot­
nisko mokotowskie, skad samo­
chodem. w towarzystwie nasze­
go społpraeuwnika, który bierze 
także udział w locie, udadzą się 
w szyscy do wymienionego pen­
sjonatu.

Chwila odlotu ze Lwowa j 
przylotu do Warszawy uwiecz­
niona będzie na fotografiach, któ­
re ukażą się w naszym Dodatku 
Ilustrowanym.

Z  sali sądowej.

Oszust B u t o s i a z ć n y  na 2 i not roku więzienia.
Odbędzi; się j'eszcze rozprawa za obrazę sędziego.

Lwów 25. w rześnia, 
(t) W  spraw ie przeciwko hoch- 

staplerow i i oszustow i Buchenowi 
zapadł wczoraj w  południe w y ­
rok, skazujący go na kare 2 i pół 
loku więzienia.

N iezależnie od tego, jak nas 
informują, prokurator dr. Łaniew - 
ski wystąpi przeciwko Bucheno­
wi z powodu jego prowokujących  
w ystąp ień  w  czasie rozprawy 
P1 zeciwKO sędziem u śledczemu  
Słow ikow skiem u.

Wielka panika wśród jadących „na oapf.
W  jednym tylko pociągu około 30 „ślepych" pasażerów. —  Nie­
spodziana kontrola. —  „Ratuj się, kto może!* —  Zagadkowa 

zniknięcie 3 o:obnikóv w... ustępie wagonu.
Przem yśl 24. września, i dzonej na głównym dworcu we 

Niedawno doniosła „Gazeta Lwowie, która dała obfity w y- 
P nm nna“ nbla.wip- n rjf tn m w a. mk. Z daw ała  sie. żfi to odstraszy

odnośne indywidua od dalszego 
uprawiania jazdy „na gape“.

Że tak nie jest, świadczą nie­
zwykłe zajścia, jakie zdarzyły się 
21. bm. przy pociągu osobowym 
Nr. 426 (odjazd ze Lwowa o go­
dzinie 17.15), którym wracał 
Wasz korespondent.

Gdy pociąg ruszył ze Lwowa 
zjawił się nagle w  jednym z tyl­
nych wagonów

kontrolor biletowy. 
Niespodziewane to pojawienie się 
widocznie natychmiast poezuła 
pewna grupa podróżnych w tyl­
nej części pociągu. Około 25 do 30 
osob

poczęło uciekać
w różne strony, dążąc ku przed­
niej części pociągu. Kilkunastu 
„pasażerów" po schodach i dra­
binkach wdrapało sie

na lachy wagonów, 
po których czołgając sie i bie­
gnąc. usiłowali dotrzeć do przed­
nich wragonów, zaopatrzonych 
w boczne drzwi.

Wszelkie wysiłki kontrolora, 
zaniepokojonego już o życie tych 
„desperatów", były bezskutecz­
ne. Niektórzy z nich z dachu wa­
gonu jeszcze naigrawali i 

wyśmiewali sie
z niego.

Gdy pociąg stanal w Zimnej 
Wodzie, jedni uciekli i znikli w' 
lesie, a reszta rozbiegła się pa 
wszystkich wagonach.

Podczas dalszej iazdy czynił 
kontrolor przy pomocy konduk­
torów poszukiwania za ..ślepymi11 
pasażerami, przyczem stwierdzo­
no, że trzech z nich skryło się 

w jednym z ustępów.
Gdy jednakże drzwi otwarto, nie 
było tam iuż nikogo. Widocznie 
wyskoczyli z wagonu oodczai 
biegu podagu.

Ogółem udało sie zatrzymać 
przy pomocy policji w Gródku 
Jagiell. tylko 4 oodróżnvch bez- 
biietowych ze sfer robotniczych. 

 o -------

„Gazeta W arszawska*1 
zw inięta po ISO latach.

Warszawa, 24. września. (Tel. G. P.) 
z d. 1. października, jak donosi „Rzeczpo­
spolita" m a być zamknięta * gdawnietwu 
„Gazety W arszawskie “. W ydawnictwo to 
święciło w r. ub. jubileusz 150-lecia.

ODCZYT MARSZ E 'ŁSTJDSKIEGO 
O WIĘŹNIACH.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Wauzawa, 24. września. (7 ) Z Łodzi 

donoszą: Przed kilku dniam i donosiliśmy 
o zaproszeniu m arsz. Piłsudskiego na 
zjazd b więźniów politycznych. Obecnie 
dowiadujemy się, że Marszałek w zjeździć 
udziału n ie  weźmie, jednak w kuńcu paź­
dziernika wyjedzie do Łodzi, aby wygło­
sić odczyt na rzecz b. więźniów politycz­
nych pt. ..Psychologia w ięźnia".'

POGRZEB POSŁA FLORESCP.
Bukareszt. 23. września. (Tel. 

O. P.) Dziś odbył sie pogrzeb 
zmarłego onegdaj Aleksandia 
Florescu, b. ministra pełnomocne­
go Rumunji w  Polsce.

 o --------
KONGRES ANO. KONSERWA- 

TYJTOW.
Londyn, 24. września. (Tel, G. P.) 

Na kongres konserwatystów spodzie­
wane jest przybycie około 2 000 dele­
gatów. Zamknięcie kongresu nastąpi 
zapewne 9. października. Poruszony 
będzie m. i. projekt reorganizacji Izby 
lordów i spraw a rozwoju ruchu ko­
munistycznego.
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6  1 1  n m  Dzii 25 b. m. PREMIERA w kinoteatrze A P O L L O
Świetny w  swym uk adzie emocjonujący dramat w  7 aktach pt*BIAŁA SIOSTRA

(W  O G N I U  W E Z U W I U S Z A )  I ATJANA Rzecz dzieje się w epar- 
tamen ach pewnej amb* ■ 
sady na tle groźnego po­
litycznego morderstwa.

Udaremnienie wielkiego zamachu 
bolszewickiego na Węgrzech.

Bndaneiit, 24. września. (Tel. 6 . P.) 
Jak wynika z zeznań aresztowanych tu  45 
komunistów lista z nazwiskam i w ybitnych 
osobistości, na które miano dokonać za­

machów w ciągu sześciu miesięcy, ułożo­
na była w Moskwie. Ostatecznym osiem 
komunistów było ponowne proklamowanie 
dyktatuy proletariatu na Wegrseoh.

Węgierska socjalistka stracona w Moskwie.
W iedeń, 24. września. (Tel. G. P.) 

„Die Stunde" donosi, że znana socja­
listka węgierska Frida Gardos została 

Moskwie stracona pod zarzutemw

szpiegostwa. Władze sowieckie zarzu­
cały jej, że pozostawała w stosunkach 
/. pewnymi dziennikarzam i wiedeń­
skimi.

Etala Kuhn we Wiedniu?
Budapeszt, 24. września. (Tel. G P.) I m unistam i węgierskimi. Z austriackiej 

..Pesti Naplo" twierdzi, że znany komuni- | strony urzędowej zaprzeczają tej wiado- 
sta Bela Kuhn znajduje się obecnie we I mości.
W iedniu i pozostaje w stosunkach z ko-

Mify gw źJziif pokonał wielkiego B r - H i t M
Co mówi „  ról źe'Fza“ o swem nieszczęściu. —  Chciwość innre- 
sarja przyczynę katastrofy. —  B re itb irt będzie dalej występował.

(Tetefoiicm od naszego korespondenta).

Sprawa zarzutów 
marsz, Piłsudskiego.

Warszawa, 24. wrzeWa. (Tel. 
Cl. P.) Min. soraw wojsk, powołał 
komisję do zbadania stanu akrów 
biura historycznego sztabu gen. 
w następującym składzie: prze­
wodnicz. bedzie gen. Skierski, da­
lej pułk. Gembarzewski. Dr. To­
karz, prof. Konopczyński i prof. 
Zakrzewski (ze Lwowa). Prace 
komisji bedą podjete w pierw­
szych dniach października.

- — o— -  
RADA GOSPODARCZA.

W arszaw a 24. wrześ. (Tel. G. P.) 
Dzisiaj odbyła się w Radzie min. 
ostateczna konferencja, na której uło 
żona została lista organizacyj gospo­
darczych, m ających wyznaczyć przed­
stawicieli do Tymcz Rady Gospodar­
czej. Premier Grabski życzy sobie 
szybkiego zwołania tej Rady.

 O- -
DOSTAWY DLA ARM.fl

V aiszawa, 24. trześnia. fTcl. 
G. P.) Dzisiaj popoł. zakończy­
ły sie 2-tyg. konferencje w  Min. 
Rolnictwa w  sprawie dostaw zbo­
ża dla armj: przez organizacje 
rolniczo-handlowe. Umowa spisa­
na będzie d. 25. bm.

_ — o---------

UJĘTY KURJER BOLSZEWICKI
londyn, 24. września. (Tel. 

G. P.) Z Charbina donoszą, że 
władze japońskie zaaresztowały 
na stacji granicznej sowieckiego 
kurjera dyplomatycznego, który 
chciał przekroczyć granicę ze 
znaczną ilością materiału wybu­
chowego i pism propagandowych.

MIEDZYNAR. KONFERENCJA 
EKONOMICZNA.

Cent va, 24. września. (Tel. 
G. P.) Zgromadzenie Ligi Naro­
dów przyjęło wniosek Louchera 
w sprawie zwołania międzynaro­
dowej konferencji ekonomicznej. 
Loueher zabierając głos podkre­
ślił, że na konferencję powinny 
być zaproszone wszystkie pań­
stwa, nie wyłączając Niemiec.-

—  -o— —
POHOtJ KHKDTTOWA DLA BANKO V.

Witmauft, 21. Września. (Tel. G. P t 
„Oaz. dowiaduje *ię, łe  rząd prze­
inaczył 25 mil. zl. ia tele potnocy kredy­
towej dla banków. Suma ta będzie oddana 
do dyepugycii świeżo powołanemu komi­
tetowi kredytowemu przy min. Skarbu.

-  —*-0 -------
KATAfiTfitfA KOLEJOWA.

’ (Telefonem od naśźr go korespondenta.)
Wanuawa, 24. września. (Z) Z Mona­

chium donoszą: Wczoraj wieczorem wy­
koleił się w pobliżu Monachium pociąg 
pasażerski. 5 osób Uległa śmiertelnym o- 
brattomom. ładna l  nich zmarła w szpi 
talu.

WIELKI POŻAR POD BERLINEM.
(Telefonem od naszego korespondent;.).

Wanaawa 21 wrti *nla. (Z) 71 Brrli- 
na donoszą: W nocy dzisiejszej wybuchł 
na dworcu ;olejOWym Tempelhof olbrzy- I 
mi polar. Płomienie przeniosły się z za­
budowań na dwa pociągi towarowe. 19 
wagonów wraz z ładunkami nadlo pastwą 
ognia.

LOTNICY AMŁR. B” OA WALCZYLI 
W MABOKKu .

Ps*. 24. września. (Tel. G. P.) Naraża­
jąc sie na możliwość utraty obywatelstwa 
Stanów Zjedn, lotnicy amerykańscy po­
stanowili nadal walczyć po stronie fran­
cuskiej.

Warszawa, 24. września. (Z) Znt.ny ze 
swych występów t cyrku Breitbart leży 
obecnie po amputacji nogi w klinice ber­
lińskiej. Opowiada on co następuje:

„Katem moim był mój impresario, Było 
1o w Radomiu. Ukłułem się tam małym 
gwoździem. W szystkie gwoździe wbijałem 
ręką, tylko jeden m ały gwoździk pozostał 
n? wierzchu i on mię pokonał, powodując 
nkłucie nogi i zakażenie krwi Gdy w y­
jeżdżałem 7 Radomia czułem się już nie­
zdrów i chciałem jechać do domu do Ber­
lina. Błagałem przedsiębiorcę, by mnie 
zwolnił z kontraktu i przyrzekłem, że za 
drugim razem oddam mu tych parę przed 
stawień, do których byłem jeszcze Zobo­
wiązany. Nie słuchał mnie i zmusił do 
daiezej podzćży.

Lwów, 25. września.
(—) Helena Waltosiówna, oficjant- 

ka Izby skarbowej w Sądowej Wiszni, 
przybyła onegdaj do Lwowa i zamie­
szkała u swej ciotki przy ul. Snop- 
Lowskiej 33. Wczoraj po południu 
Waltosiówna po powrocie do domu 
uagla z u ta b la  i w parą chwil późnie] 
zm afta. przybyły lekarz dzielnicowy

Lwów, 25. września.
Pamiętamy dobrze tę chwilę, gdy 

pięć lat temu otwierano „Fircykiem 
w zalotach" teatr Mały. Sceptycy nie 
wróżyli rau długiego żywota, a jednak 
przez pięć lat egzystował, gromadził 
w swej skromnej salce inteligentną 
pracującą klasę, żądną kulturalnej 
rozrywki

Mały teatr żył... Bił rekordy na 
wet stołeczne. „Roztwór profesora 
Pytla" doczekał się pokaźnej liczby

Udałem się dfi Siedlec i v ystępowałem 
tam  mając 38 stopni itorączki. Znów pro­
siłem przedsiębiorcę, by mi dal 100 zło­
tych na  bilet do domu, ale i tym razem 
nie chciał i zawiózł mnie dn' W ‘ocławka 
niby swego niewolnika. Tam roschorowa- 
lam się na dobra. Noga była mocno spuch­
nięta. W W irszawie — jak dalej opowia­
da Breitbart — badali go 4 lekarze, którzy 
oświadczyli, że nic mu nie jest. Dopiero 
w Berlinie dokąd siłacz powrócił do ro­
dziny stwierdzono zakażenie krwi i bez­
zwłocznie dukt nano operach. Breitbart 
przychodzi do zdrowia i b-dzie mógł nadal 
występować aa swemi popisami

stwierdził, że śp. W altosiówna padła 
dfiai-ą niedozwolonego Zabiegu przo- 
:iw poczęciu się nowego życia, ze 

strony osoby niepowołanej i polecił 
zwłoki odstawić do instytutu medycy­
ny sadowej.

Policja zaw iadom iona} o tym  wy­
padku wszczęła natychm iast energi­
czne dochodzenia.

65 przedstawień, to samo „Subloka- 
torka" Siedleckiego, którą grano 60 
razy i wreszcie „Złotopolski" Zbierz- 
chowskiego. bez m ała z tylomaż przed 
stawieniami

Teatr Mały dowiódł potrzeby swe­
go istnienia.

Niestety, Magistrat obecnie zm u­
szony był zamknąć ten teatr ze wzglę 
dów ekonomicznych. Znaleźli się jed­
nak ludzie, co chcą uratow ać życie 
teatru Małego, są finansiści którzy

pragną zaryzykować kapitały nie w 
chęci zysku, ale ze względów kultu­
ralnych. W ychodzą oni z gorącego 
pragnienia uratow ania jednej z placó­
wek, będącej warsztatem  pracy dla 
kilkudziesięciu osób personalu arty­
stycznego i technicznego.

Ale oto, jak słychać, przeciw tej 
chwalebnej imprezie staje podobno 
wola Zarządu Domu Katolickiego, 
skłaniającego się raczej do wydzierża­
wienia sali na imprezę kinową.

A więc Sztuka polska ma ustąpić 
ej wielkiej nierządnicy — sensaęji? 

Na gmachu Domu Katolickiego za­
miast skromnego afisza z nazwiskiem 
Rittnera, Moliera, Bałuckiego lub Ni- 
codemiego, będą w idniały jaskrawe 
reklamy zatytułowane np. „Tylko za 
pieniądze..." lub „Paryż, stolica grze­
chu i pokusy". Młodzież z dzielnicy 
Gródeckiej ma się uczyć zasad moral­
ności z obrazów kinowych w tej 3a7 
mej sali, gdzie grał Solski, Frenkiel, 
Solska, Ordon-Sosnowska, Siemaszko-, 
wa. Autor polski straci jeszcze jedną 
placówkę zbytu, a polskie złote po­
płyną na zakupno drogich obrazów 
filmowych niemieckich lub am erykań­
skich. A zredukowany aktor polski 
nie będzie m iał wkrótce nawet na te 
pół czarnej u Zalewskiego, o której 
wspomina Makuszyński.

Mamy nadzieję, że Zarząd Domu 
Katolickiego nie zechce brać na sie­
bie tej wielkiej odpowiedzialności, ja­
ką byłoby zaprzepaszczenie placówki 
Sztuki i Kultury polskiej oraz skaza­
nie dziesiątek rodzin na nędzę. Po 
głębokiem rozważeniu pozwoli on, lu­
dziom dobrej woli wskrzesić teatr 
Maiy, który ma za sobą tradycję i to 
dobrą, uczciwą tradycję artystyczną.

TARGI GDAŃSKIE.
Gdańsk, 24. września. (Tel. G. P.) 

Dziś przed południem nastąpiło otw sr 
cie IV międzynarodowych Targów 
gdańskich. Ze strony polskiej wziął 
w otwarciu udział radca legacyjny 
Zalski. Mimo bardzo wielkich w ysił­
ków jest bardzo słaDy, albowiem o- 
gólna liczba wynosi 300 •, polskich 
wystawców jest około 50, natom iast 
bardzo m ała ilość z Rzeszy niem.

POWRÓT PASICZA.
Belgrad, 24. września. (Tel. G. P.) 

W. N. K. Prezydent Paesicz powra :a 
z początkiem następnego tygodnia. Dla 
jego podróży przez W łochy oddal 
Mussolini do dyspozycji swój własny 
pociąg salonowy.

RANNY, CZY NIE RANNY ?
Paryż, 24. września. (Tel. G. P.) 

Rozpowszechniona wiadomość o zra­
nieniu Abd-El-Krima w czasie walk 
,v górach Bibanć, jak się okazuje, ma 
nwe źródło w informacji jednego z 
hiszpańskich pism „La Voz“. Dotych­
czas bowiem innego potwierdzenia tef

I  wiadomości brak.
■ o------

Km  BTS Jjp, WOJDA?
Warszawo, 24. września. (Z.) Wiado- 

n.. śó o samobójstwie prof. Aleksandra 
Wojdy, w y m ay  uzupełnienia w tym 
względzie, źo Wojda nie był profesorem 
Uhiwersytetu, lecz W szechnicy polskiej, 
gdzie jedhocześnie pełnił obowiązki adm i­
nistratora 1 z tego tytułu rozporządził się 
umieszczeniem w Banku dla handlu i prze 
m yslu 28 tys. zł. Śp. Aleksander Wojda 
był także wiceprezesem stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości m iasta stołecz-i 
nego .Warszawy,

Ofiara niedozwolonego zabiegu.
Nagła śmierć o f le ja  ntkl skarbu . ej.

Polska placówka kulturalna 
zagrożona.

Czy tea tr Iflały ma przestać Istnie:, zamieniony na kino?
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Fiiasiewicz opisuje przebieg
tragicznego wieczoru na cmentarzu.
O e ka rio tr?  eiobec o jca  o fia ry . —  S p e ku la cja  na ogląda­
nie ludzkiego c ie rp ie n ia . —  Zeznania  F ila s ie w icza . —  
„X o rn e ila  b id z ie  nti to Twarzy s z y ł p r z y  ś m ie rc i."  - -  M ów ili 
o sa m o b ó jstw ie  i o s p o rc ie . —  Ha cm entarz.u . - -  „N a j­

p e w n ie jszy  s t r z a ł" .
(Drugi dzień rozprawy.)

- ; ; Lwów, 25. września 
(t). Wiadomość, iż ojciec śo. 

Romana Kornelii otrzymał na 
dzień wczorajszy wezwanie sta­
wienia się do sadu w celu złożenia 
swoich zeznań spowodowała, 
że natłok w sali rozpraw był 
wczoraj niebywały. Specyficzna 
publiczność, żądna niezwykłych 
emocyj, obiecywała sobie obfity 
żer z widoku uginającego się nod 
brzemieniem nieszczęścia ojca śp. 
Kornelii. Uczta istotnie zapowia­
dała się nielada. Inż. Kornelia, ja­
wiąc się przed rozpoczęciem roz­
prawy wraz z innymi powołany­
mi świadkami przed Trybunałem,

przedstawiał niemy obraz, niewy­
powiedzianego bolu i cierpienia. 
Wzruszonym głosem podawszy 
Trybunałowi swoje nazwisko, 

począł silnie drżeć na całem 
cieie.

Fiiasiewicz, siedzący w momen­
cie wejścia świadków na salę na 
środku ławy oskarżonych, na wi­
dok ojca swojej ofiary odsunął się 
bezwiednie na przeciwległy ko** 
niecław y. Upuściwszy gtuwę, u- 
kradkiem spozierał na trzęsącego 
się ze wzruszenia Kornelię. Scena 
ta wywarła na sali wielkie wra­
żenie.

N ie za s p o k o jo n a  żą dn a  wzc*ii£zeń'
Zapowiedź przesłuchania nie­

szczęsnego ojca śp. Kornelii o g. 
12 była przyczyna, że publicz­
ność, a szczególnie kobiety, cier­
pliwie pozostawały w  sali i , zie­
wając, przysłuchiwały sie Lez za­
interesowania odczytywaniu ze­
znań Filasiewicza. złożonych _w 
różnych stadjach śledztwa. Obie­

cywały sobie powetować nudy o 
godz. 12.

Tymczasem po przerwie przed 
godz. 12 przewodniczący Trybu­
natu zawezwał ś\viadków do sali 

‘ rozpraw i zapowiedział przesłu- 
, chanie inż. Kornelii na dziś, godz. 
0 rano.

U c ie c z k a  p u b lio z u o ś c i z  sali 
r o z p r a w ,

Tu się pokazało naocznie, 
czem dla wielu z przysłuchują­
cych sic rozprawie jest sensacyj­
ny proces Filasiewicza. Zawód 
w oczekiwaniu emocjonującego 
widoku cierpienia człowieka 

rozkołysał audytorium. 
Początkowo w poiedynke, potem 
ława ruszyły ku drzwiom uper- 
fumowane, dobrze odżywione _ i 
wychuchane istoty, okłamując się 
zapewne w duszy, że muszą spie­
szyć w  poczuciu obowiązku po­
myślenia c*obiedzie Powstał taki 

ruch na sali, 
że przewodniczący zmuszony był 
zarządzić chwilową przerwę. — 
y/reszcie ucichło, na sali pozosta­

ła silnie przerzedzona publiczność 
*

Przebieg wczorajszej rozpra­
w y był następujący:

O godz. 9.30 otworzył prze­
wodniczący rozprawę, poczem 
zarządził, by jawiący sie świad­
kowie

ojciec śp. Kornelii, ittż. Andrzej 
Kornelia, 

dalej Artur Schiffner, ćraz funk- 
cjófiarjusze policji kom. Konarski 
i wywiadowcy Rledler i Wnękie- 
wlcz przybyli o godz. 12 w połu­
dnie. Następnie wezw ał oskarżo­
nego Filasiewicza do kontynu­
owania opowieści jego o przebie­
gu zbrodni.

Z d e n e r w o w a n ie  F i la s ie ^ ls s a  z  p o ­
w o d u  wiidoku tpjc? Korrnelli,

Fiiasiewicz zapewne pod wpły­
wem strasznego widoku oica swo­
jej ofiary, wygląd ma zmieniony: 
jest blady na twarzy, iakby sku­
piony w sobie, palce rąk, trzy­
manych w tyle, nerwowo splata­
ją sie wzajemnie, na chwile nie 
pozostając w spokoju.

— Siedziałem w cukierni Za­
lewskiego przy czarnej kawie w 
towarzystwie nieznanego mi blon­
dyna — k o n t y n u u j e  F i i a s i e w i c z  
swoją ponura o p o w i e ś ć  g d v  
wszedł śp, Kornelia. Ujrzawszy

mnie i przywitawszy się ze mną, 
zapytał, czy nie widziałem dra 
Adama Michaiewskiego. Następ­
nie rzekł do mnie: „Romek, mam 
ci coś powiedzieć!" i pociągnął 
mnie za soba.

Usiedliśmy w głębi cukierni 
i on począł mnie rozpytywać o 
radjostacje w Szkole Przemysło­
wej. Ja. ponieważ znam ten przed­
miot dobrze, zaczałem mu popu­
larnie wykładać

teorie fał elektrycznych 
Hertza.

Następnie powiedziałem mu o 
moim zamiarze skończeni samo­
bójstwem. On się bardzo , tern za­
interesował i zazdrościł mi de­
cyzji.

Przewodniczący: Czy była
przy tern jaka kobieta?

Fiiasiewicz: U Zalewskiego 
nie było żadnej kobiety.

Od Z a le w s k ia g a  do M u sia lo w icza .
Po wyjściu z cukierni Kornelia 

zaproponował zajść do Musiało- 
wicza na wódkę. Wypiliśmy po 
jednym kieliszku i znowu mówili­
śmy o samobójstwie.

Kornelia, dowiedziawszy się 
odemnie, że wybrałem na miejsce 
rozstania się z życiem park Kiliń­
skiego, zwrócił mi uwagę, że ze 
względu na nastrój kwalifikuje się 
leniej

uroczy cmentarz Łyczakowski.'*

On bywał tam często w  nocy i 
zna z doświadczenia urok tego 
miejsca. Oświadczył następnie, że 
chętnie będzie mi towarzyszył, a 
to ze względu na prawdopodobną 
emocję jaką musi mieć człowiek, 
będący w pobliżu aktu samobój­
stwa drugiego człowieka. Uczyni 
to jednak pod warunkiem, że na­
piszę kartkę, iż sam sobie życie 
odebrałem.

T a je m n ic z a  dam a.
i V

Przewodniczący: Czy bvł kto
wtedy z wami u JV! usialowicza?

Fiiasiewicz: Nikt nie był.
Przewodniczący: Miała tam być 

z wami jakaś dama
Fiiasiewicz: Nie. Zostawiłem 

Kornelię u Musmłowicza. a sam 
pobiegłem do sklepu Pawłowskie­
go po papier. Do zaadresowanej 
koperty włożyłem przygotowany 
liet do panny X„ na którym dopi­

sałem ołówkiem w sklepie Pa­
włowskiego :

„Kornelia będzie mi towarzy­
szył przy śmierci."

List ten rzuciłem następnie do 
skrzynki koło Hotelu Żorża, po­
czem wróciłem do Kornelii i na­
pisałem na kartce: „Stwierdzam 
że dobrowolnie popełniłem samo­
bójstwo. Roman Fiiasiewicz." 
Kartkę te umieściłem w swoim 
portfelu.

O c z a m  m ówi? F L la s ie w icz, idąc 
o d b ie ra ć  sobie  ± y c ie ?

Wypiliśmy jeszcze po kielisz­
ku wódki i o godz. 5.30 ruszyliś­
my na cmentarz. Po drodze roz­
mawialiśmy

o samobójstwie i o st orcie. 
Spotkaliśmy na ul. Akademickiej 
słuchacza Politechniki Haładewl- 
cza, zaś koło Hotelu Krakowskie­
go ukłonił się nam Staszek Bogu­
cki. Pi zeszliśmy ulica Piekarską 
i weszli na cmentarz. Główną a-

leją doszliśmy do Cmentarza 0 -  
brońców Lwowa, poczem wróci­
liśmy i usiedliśmy na ławce, nie 
wiern, na czyją propozycję.

Przewodniczący przywołuje w 
tern miejscu Filasiewicza do stołu 
Trybunału i rozkłada przed nim 

plan sytuacyjny cmentarza. 
Fiiasiewicz spokojnie rozpatruje 
się w nim i palcfem wskazuje 
miejsce.

Ostaiicie cLiwile K o rn e li i  w  p r z e d ­
s ta w ie n iu  F ila s ie w ic z a ,

— Spacerując, mówiliśmy _ O 
bliskiem mojem samobójstwie. 
Kornelia mówił, że i on odbierze 
sobie życie, ale naprzód sprzeda 
swoją parcelę przy ul, Kadeckiej, 
wyjedzie zagranice i użyje świa­
ta. Potem zaczął Kornelia mówić 
o kobietach. Uderzyło mnie, że 
wyraził sie z uima o pewnei pani 
z towarzystwa, potem o jednej 
znajomej mi mężatce... Wreszcie 
usłvszałem z ust jego

to samo o pannie X. 
Zakipiało we mnie. Pamiętam, jak 
przez mgłę, że zażądałem od Kęr-

nelli odwołania. On potwierdził 
moje twierdzenie. Straciłem przy­
tomność... 1 strzeliłem... Potem, 
wiem, że uciekłem...

Fiiasiewicz iimbkl i obtarł pot 
ż czoła. Na sali głęboka cisza, 
przerwana westchnieniem kogoś 
z audytorjum.

Przewodniczący: Gdzie pan 
miał rewolwer?

Fiiasiewicz: fZdąje się w tylnej 
kieszeni spodni. Dziś nie zdaje 
sobie sprawy z wielu rzeczy i 
faktów.

Przewodniczący: Ja panu
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przypomnę. (Czyta z protokołu 
zeznań Filasiewicza): „Ja nie roz­
pinając raglanu, wyciągnąłem  
pistolet z tylnej kieszeni, repeto- 
walem i z odległości 5 do 10 cm. 
wycelowałem w skrori Kornelii, 

może nawet dotknąłem skroni 
! strzeliłem."

Filasiewicz oświadcza, że sło­
wa powyższe, zapisane w proto­
kole, są jego słowami, ale nie 
przedstawiam rzeczywistego fak­
tu. Dyktował on je do protokołu.

ażeby zobrazować przypuszczal­
nie fakt zamordowania śp. Kor­
nelii.

Przewodniczący: Zatem to był
czyn odruchowy?

Filasiewicz: Tak jest.
Przewodniczący: Dlaczegóż

pan nie powiedział tego sędziemu 
Witoszyńskiemu ?

Filasiewicz: Uważałem, że
śledztwo jest dla ustalenia faktu 
nie dla tłumaczenia się.

^ S t r z a ł  w  g ło w ę  u w a ż a m  z a
n a j p e Y j n i e j s z y * * ' ! *

Przewodniczący czyta z nrr 
tokołu: „Rewolwer trzymałem
na wysokości piersi i nie kryłem 
go. Kornelia mógł go widzieć. Na 
pytanie sędziego, dlaczego strze­
liłem w głowę,, odpowiadam, że 

strzał w głowę uważam za 
najpewniejszy..." — 

Zeznania te świadczą, że o odru­
chu z pańskiej strony nie może 
być, zdaje się, mowy. Cóż było 
potem?

Filasiewicz: Odskoczyłem. — 
Schowałem pistolet i galopem u- 
ciekłem. Na Cmentarzu Obroń­
ców Lwowa potknąłem się i upa­
dłem, przyczem uderzyłem się w  
głowę. Przez ścieżki, ulicą Pohu­
lanki dobiegłem do tramwaju „6“, 
wsiadłem weń i pojechałem do

przyjaciela mojego Obmińskiego. 
Nie zastałem go i poszedłem do 
Adama Łomnickleco. Siedział ii 
uczył się. Około 10 minut mówi­
łem z nim o kwadraturze koła, 
potem zwierzyłem się mu. Ja 
w bdy nie wiedziałem, że Kor­
nelia nie żyje i powiedziałem 
Łomnickiemu, że

po strzale jęknął. 
Przewodniczący: czyta: 
„Wziąłem od niego słowo ho­

noru zobowiązałem go. że gdyby 
pytano go, kiedy byłem u niego, 
ażeby powiedział, że o godz. 7. 
Potem poszedłem do profesora i 
od niego słyszałem wyizuty. iż 
listami swojemi niepokoje jego 
córkę. Zasiadłem następnie z nim 

do pikiety.

W sp o m n ie n ie  b e zs e n n e j n o c y  
po z b ro d n i.

Przewodniczący: Mógł pan
'grać w pikietę?

Fflasłewłcz: Grałem bezmyśl­
nie. Przed 9 godz. poszedłem do 
domu. Bolały mnie zęby i matka 
dała mi lekarstwo.

Noc miałem bezsenna... J  
Zacząłem zdawać sobie srrawę z 
faktów...

Filasiewicz widocznie znużo­
ny prosi o 3-minutowy odDOCzy- 
nek. Przewodniczący zarządza 
przerwę. Dozorca wyprowadza 
Filasiewicza ze sali rozpraw.

Po przerwie zapytuje oskarżo­
nego przewodniczący:

— Czv nikt Dana nie nama­
wiał.

czy nie było trzeciej osoby 
na cmentarzu?

* Filasiewicz: O ile wiem, nikt 
nie bvł.

Przewodniczący: Co się stało 
z kartka, stwierdzającą dobrowol­
ne samobójstwo?

Filasiewicz: Zdaji, się, znisz­
czyłem ja.

Przewodniczący: Czy chciał 
się pan zgłosić na policję?

Filasiewicz: W ową noc przy­
chodziło mi to na myśl ale po­
wstrzymała mnie onawa skandalu 
dla moje] rodziny 1 dla panny X.

Przewodniczący: Przecież w e­
dle pańskiego przedstawienia 
sprawy, w czynie pańskim nie by­
ło hańbiącej chęci zysku.

Filasiewicz: Bałem się roz­
głosu.

Fa ta ln a  rę k a w ic z k a .
Przewodniczący: A jak się

przedstawia sprawa z rękawi­
czką?

Filasiewicz: Zauważyłem jej 
brak w tramwaju. Pozostawiona 
na grobie

nie była właściwie moią.
Zamieniali mi jedną rękawiczkę 
w Kasynie. Parę od tej, co zgu­
biłem obok Kornelii, nosi ktoś

teraz... Drugą rękawiczkę molą 
spaliłem w środę, t. i. na drugi 
dzień.

19 Z a b ife ć  c z ło w ie k a  I**
Na drugi dzień po pierwszem 

przesłuchaniu na policji 24. sty­
cznia wyjechałem do Sławska. 
Byłem tam do 3. lutego. 1. lutego 
przyjechał Obmiński. Nazajutrz 
po jego przyjeździe, przed odjaz­
dem do Lwowa, dokąd wzywała 
mnie matka, niepokojona przez 
policję, chciałem się zwierzyć 
przed Obmińskim i Doprosiłem go, 
by ze mna przeszedł się. Zaledwie 
znaleźliśmy się za schroniskiem, 
on zwraca się do mnie i mówi 
głośno tak, że mógł ktoś słyszeć: 

„Zabiłeś człowieka!"
Po mnie przeszły ciarki. Zasko­
czony w  ten sposób począłem 
faiitazuwać, że Kornelia chciał mi 
przeszkodzić w  samobójstwie i 
wyrwać rewolwer. Wtedy padł 
strzał. Na to Obmiński do mnie 
gwałtownie: „To jest nieprawda!

A dlaczego Kornelia miał rękę 
w kieszeni?"

Ja odpowiedziałem mu, że nieży­
wemu już Kornelii włożyłem rę­
kę do kieszeni.

Po powrocie ze Sławska inda­
gowany przez kom. Konarskiego 
przyznałem się do winy śmierci 
ś. p_. Kornelii. Kom. Konarski użył 
podstępu i powiedział mr. że ma 
świadka, który widział mnie z 
Kornelią na cmentarzu. Następnie 
w czasie rozmowy sam na sam 
z insp. Łukomskim. i w czasie in­
dagowania mnie przez wywiado­
wcę Riedlera powiedziałem resz­
tę. Zeznania moje przed nim są 
prawdziwe.

Na tern zakończył przewodni­
czący Trybunału przesłuchanie o- 
skarżonego.

„M n ie  go t e r a z  b a r d z o  źaPt...**
Z kolei począł stawiać pytania Fi* 

lasiewiczowi członek Trybunału 
a. o. Angielski.

S. Angielski: Proszę nu powiedzieć, 
kiedy ustąpiło u pana uniesienie i 
kiedy pan zaczął się zastanaw iać nad 
tern, co pan zrobił?

Filasiewicz: Następnego dnia.
S. Angielski: W czasie trwania

uniesienia człowiek nie ma świado­
mości, cu się koło niego dzieje. A pan 
już w kilka m inut po czynie zwrócił 
uwagę na  numer tramwaju, którym 
pan jechał?

Filasiewicz: Kombinując fakt, iż
to był wóz podwójny, nodświadomie 
wiedziałem, że to była .,6“.

S. A n gie lsk i: A kiedy pan zaczął 
myśleć o fakcie zabicia Kornelii?

F ilasien icr: Zdaje się w tramwaju,

po zauważeniu braku rękawiczki, a 
może w nocy...

S. Angielski: Czy było go panu
żal?

Filasiewicz: Mnie go teraz bai izo 
żail

S Angielski: A wówczas?
Filasiewicz: Także było żal.
S. Angielski: Czy nigdy przedtem 

me było między wam i mowy o ko­
bietach?

Filasiewicz: Nigdy.
S. Angielski W ątpię O której go­

dzinie w nocy Doczął się pan zastana­
wiać nad czynem?

Filasiewicz: Może o g. 2 w nocy.
S. Angielski: Zatem od g. 7 do 2 

w nocy nie przyszło panu na myśl, 
co się tam  dzieje ż Kornelią?

N iem a c z e g o  ż a ło w a ć  Kornelii***99
Przewodniczący Trybunału udzie­

la głosu prokuratorowi.
Prokurator: Jak się dostała praw a 

ręka Kornelii do kieszeni? Trupa pan 
nie dotykał?

Filasiewicz: Gdzie miał rękę Kor­
nelia, nie wiem, a trupa nie dotyka­
łem, przynajm niej ta i przypuszczam.

Prokura*or: Czy zaraz pan uciekł?
Filasiewicz: Nie zdaję sobie spra­

wy.
Prokurator: Opowiadał pan, że

pierwszy raz obraził Kornelia jedną 
z pańskich znajomych pań, jak spa­
cerowaliście aleją, przed usadowieniem 
się na  ławce. Obok ław ki znaleziono 
dwa niedopałki „Damesów", papiero­
sów, które m iał Kornelia. Dlaczego 
pan przyjął papierosa od Kornelii, 
przez którego pan zosial dotknięty?

Tilasiewicz: Nie zdaję sobie spra­
wy.

Prokurator: Matka panny X ze­
znała, że pan pytał się panny X.
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HARCU PRETOST.

W sleepingu.
JBonviveur'ów“, „Don-Juan‘ó w ‘ cięła 

sobie przyjacielska gawede gromadka.
— Skromność? Obyczajność? A cóż 

to za psychiczne curiosum? Gdzie? kto? 
za jaką górą jaką rzeką widział iub cho­
ciażby słyszał coś podobnego?

— Ależ nie, nie... nawet u kobiet to się 
już nie praktykuje I

— Anachronizm, wierzajeie mi, zaco­
fańcy, m am uty, ich tiosaury ..

— Wytwór bujnej nieurodz'wych ko­
biet wyobraźni...

Młody profesor wydziału literackiego 
Sorbonne‘y wcale trafnie zestawił dla o- 
bu płci pojęcia tego porównanie, jako nie 
dające się w praktyce przez mężczyzn za­
stosować, zgoła niezrozumiale dla kobiet..,

Jednakże Berthold,: szczerozłoty chło­
pak, wśród ogólnej jednomyślności, godnej 
zaiste lepszej sprawy, z bezczelną odwagą 
i,votum separatum " zgłosił.

Zastrzegając się uroczyście, ze broń Bo­
że, świętoszkiem nie jest, ze się przed 
przygodą nie zwykł cofać, że chętnie... ba 
nawet zuchwale utzię nieraz u». jej

spotkanie, mimo to wszystko, kategorycz­
nie twierdzić się ośmiela, że istnieje, tak, 
tak, bezwzględnie istnieje ten rzadki i prze 
dziwny lotosu kw iat. W jego mózgu — 
gdzieś w jednym ukryte płatku pojęcie to 
tkwi, jako pewna lękliwość instynktowna, 
nakazująca od niektórych wzrok i myśli 
odwracać widokow, zgoła nie niwecząc tej 
tajemniczej, a  mocnej siły, co dziewczę i 
chłopca wzajem przyciąga.

Lecz kompanja. jako nieodrodne empi­
rycznego wieku dzieci, na teorji tej po­
twierdzenie, żądała dowodu, z realnego 
życia.

I oto, co usłyszeliśm y:
— Autentyczne i aktualne, panowiel 

Wracałem z południa, po wrześniowych 
polowaniach. W Bnrdeaux kupiłem dwa 
miejsca w sleepingu, by uniknąć tow arzy­
stwa. Mam bowiem odrazę do wszelLich 
negliżów i wolałbym tłuc się 100 mil w po­
ciągu towarowym, niż sąsiadować z ro­
zebranym. chrapiącym i sapiacym jakimś 
jegomościem

Zadowolony, spacerowałem spokojnie 
wzdłuż sleepingu w oczekiwaniu sygnału. 
Wokoło mnie zamęt, bieganina. 6 miejsc 
pozostałych rozchwytali, co przezorniejsi, 
reszta musiała się cofnąć, miotając epitety 
i pogróżki p jd  aaresem  Tow. wagonów sy­
pialnych.

Wtem podchodzi do mnie konduktor w

towarzystwie wysmukłej i ładnej damy, 
uderzyły mnie szczególnie bujne, kaszta­
nowatego koloru, włosy. O. kilka -kroków 
pizedemną stanęła i badawczo, mi się 
przyjrzawszy, zwróciła się dc konduktora 
ze słowami:

— Dobrze, proszę się zary lać
Wówczas urzędnik zblizył się do m nie

ze słowami
— Ta dama nie ma miejsca i prosi pa­

na o odstąpienie swego biletu.
Odmówiłem kategorycznie, :e kon­

duktor powtórzył nieznajomej. Na to ona 
sama podeszła do mnie i najnaturalniej, 
najswobodniej przemówiła:

— Może się konduktor źle w y a„ ił. 
Słyszałam, że pan jest sam, mając dwa 
miejsca, Jedno więc chciałabym, aby mi 
pan odstąpił.

Patrzyła mi prosto w oczy, zagadko- 
wem, niopokojącem spojrzeniem.

— Masz ci los — przemknęło m i w 
myśli. — Nie zmrużę oka tej nory Ale, 
że gratka trafia sie n itlada, jak nie sko­
rzystać z okazji? Nieprawdaż, kompanjz!

— Służę pani — odpowiedziałem, u- 
śmiechając się bezczelnie. — Bardzo bede 
szczęśliwy... — zacząłem, łecz przerwała 
mi i patrząc prosto w o c i, .

— Liczę na  pańską francuską rycer­
skość i dyskrecję — mówiła poważnie. — 
Wejdę pierwsza do przedziału i położę się

na dole z chwilą, gdy pociąg ruszy. Proszę, 
ż°by pan r-zeczekał, a ż ‘ wszyscy po­

dróżni rozejdą si< do swoich miejsc. Wów­
czas dopiero zajmie pan górne łóżko. Prze­
praszam pana serdecznie za dywersję i 
dziękuję.

To mówiąc, podała mi rękę, przedstaw 
wiając się:

— Ethe.l Dawson — Paryżanka.
Uścisnąłem jej dłoń, odwzajemniając

się:
— Berlhold Dartiguelongue — Paryza- 

nin.
Uśmiechnąwszy się przyjaźnie, ode­

szła,
— Awantura... — mówiłem sobie w 

duchu, mierząc korytarz sleepingu cd koń­
ca do końca, podczas gdy pociąg wolno już 
kołysał się po relsach... Jedne za drugiemi 
zamykano drzwi przedziałów, przyćmiono 
światła... Skoro zostałem sam, skierowa­
łem się do swego przedziału wzruszony i 
nieśm iały, czując na sobie ukośny i drw ią­
cy wzrok konuuktora.

P. Ethel zajęła rzeczywiście dulną 
ławkę: była już uśpiona — snem cichym, 
spokojnym, jakgdyby ufności pełnym, W 
nocnej nieliźnie wydała, mi się o wiele 
młodszą Wysoki, biały, miękki kołnie­
rzyk sięga1 podbródka. Ubranie starannie 
złożone leżało u nóg łóżka. Był to przeza­
bawny obrazek, Brała mię poprogtu ochotą
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7 lutego wobec nie]: „Czy pani wciąż 
tęskni za Kornelią?" I dodał pan 
jeszcze: „Niema czego żałować, to
nie była wartościowa jednostka".

Filasiewicz’ Nie przypominam so­
bie.

Prokurator: Na punkcie honoru
jest pan bardzo czuły?

Filasie s icz : Tak jest.
Prokurator: W rozmowie z matką 

panny X., gdy pana pytano, czy pan

może jest sprawcą śmierci Kornelii, 
dał pan słowo honoru, że nie...

Filasiewicz: Nie pamiętam. Jeżeli 
tak było, to 1 ostąpiłem lekkomyślnie.

Prokurator: A może Kornelia po­
wiedział do pana: „Strzela, się iuż 
raz!"?

Filasiewicz. Nie było tak 
Prokurator: Jak długo siedzieli­

ście? Czy jasno było? ciepło? '
F ilstiew icz: Był lekki przymrozek.

„ P ó łg łó w e k *1 a „ A lr a u n e *1 E w e rs a .
Z kolei począł stawiać pytania 

obrońca oskarżonego adw. dr. Pie- 
racki.

Dr. Pieracki: Czy w czasie pobytu 
w Zakopanem w 1924 r. powiedział 
pan pannie X , że pan ją kocha ?

Filasiewicz: Tego słowa nie uży 
łem, ale miałem wrażenie, że ona to 
widziała.

Dr. Pieracki: Co to było za zajście 
między panem i Kornelią, gdy Kor­
nelia nazw ał pana półgłówkiem?

Filasiewicz: Było to w czasie, gdy 
pewne korporacje studenckie urządzi­
ły  aw anturę na odczycie Ewersa w 
sali „Sokoła". U państwa Łomnickich 
mówiono o tern. Ja powiedziałem 
wtedy, że czytałem Ewersa „Alraunę", 
ale zdołałem ją przeczytać tylko do 
połowy. Kornelia wyraził się na to, 
ze tylko półgłówki czytają książki do 
połowy Zażądałem od niego wyjaś­
nienia On wówczas powiedział, że 
tak w yiażał się w gmruazjum jego

N A D f i K & A N E .

ZAWIADOMIENIE.
Zawiadamiam, i i  po rozwiąsanin spółki 

Simennmn i KibiU, otworzyłam osobny 
magazyn tutor przy ni. Logionów 27. n  po­
dwórzu, H iM  „Elity", pod firm i R«i*> 
i Zimunnan. Polecamy po amiarkowanych 
c iu c h  najaewssa rzeczy, wchodzące w za- 
krez tutor, Z nowi ar *n,

MARKUS ZIMERMAN 
5476 Legionów 27.

profesor Grossman, a on jest innego 
zdania. Na tem wyczerpaliśmy sprawę.

Dr. Pieracki: Czy mówił pan kie­
dy komu o swoim zamiarze samobój­
czym?

t'*5 asie w Ir,-: Stanisławowi Klimko­
wi, z którym kolegowałem w 1 klasie 
2-girj gimnazjalnej.

Dr.' Pieracki: Czy realizował pa:, 
kiedy zamiar samobójstwa?

Filasiewicz: Wolałbym o tem ni 
mówić.

Przewodniczący: Wypił pan tru­
ciznę, ale jej było za mało.

Dr. Pieracki: Czy Kornelia nie mó­
wił do pana: „Strzelaj, nie m arudź!"?

Filasiewicz: Nie pamiętam.
Dr. Pieracki: Nikogo na cmentarza 

nie było?
Filasiewicz: Nikogo.
Dr. Pieracki: Czy wie pan co o

anonimie?
Filasiewicz: Nie.
Po zadaniu pytań Filasiewiczowl 

przez kilku z sędziów przysięgłych, 
przewodniczący odroczył rozprawę dn 
dziś 9 godz. rano.

 o-----

S o w ie ty  pro jektu ją  p o łą cze ­
nie lo tn icze  z  Polską.
Nowa linja powietrzna Kijćw—Szepietówka.

pTulefonemat
Pogranicze sow., 24. września.

Z Kijowa donoszą: Rząd sowiecki po­
stanowił zaprowadzić bec,'os jednią komu­
nikacją napowietrzną z pcgmnicsem poi 
skiem. Komunikacja U będzie utrzym ana

„Gazety Porannej").
'odzi.nn ie  na linji Kijuw—sl.Ssepetótrka
(punkt pograniczny na  Wołyniu). Ruch 
na  te ’ iinji ma się rozpocząć w najbliższej 
przyszłości.

ici m
Dotychczas zdołano zaledw ie stwierdzić w łaściw e  

iiazw bko zabójcy Ko.ows! iego.
r  elefonemat w łasn y ; ćG&zaty Porańnei").

Prnrunieze sow., 24. września.
Z Moskwy dc . ószą: Tajemnica

zagadkowego zaDójstwa znanego do­
wódcy sowieckiego, bylegp bandyty, 
Kotowskmgo, dotychczas — mimo wy-

Kino NOWOŚCI AMERYKANKA
nadzwyczajny program.

w głównej roli 
Krć owa Mody

G loria  S w a n s o r,

K a r o l i n a  R a c z y ń s k a
w ł a ś c i c i e l k a  ttóbr

pe krótkich cierpieniach zmarła we Lwowie dnia 23-go wrześni i 1925 r.
przeżywszy lat 74.

Eksportacla zwłok z domu żałoby ulica Zlemiałkowsfciego 1. 14, na 
dworzec główny, odbędzie się dnia 25. wrz śnią 1925 r. o godz. II , rano 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Zswałowie w sobotę, dnia 26. 
wrześaia 1925 r. o godz 10 rano, o czem zawiadamiają Krewnych, Przy- 
taclół i Znaj mvch w smutku ppyra* eni______s yn . t w n u k i.

pocałować dziewczę lekko w czoło, nie bu­
dząc, bcoó Boiel

— W ierzajcie mi. jak na spowiedzi 
mówięl Skromność i prostota panienki po- 
dzKkiala tak kojąco, iż radnych innych nie 
Imałem dla niej uczuć.

— Jak się tn  rozebrać? — myślałem, 
drżą ■ na  myśl, że p. Ethel mogłaby się 
uTe w porę zupełnie obudzić..

I stałem  bezradny, przyglądając się jej 
mimowoli.

. Poruszyła się. Drgnąłem i niewiele 
myśląc, ta i  jak stałem w ubraniu wdrapa­
łem  się na górną ławkę Tu dopiero naj­
ostrożniej i jak najciszej rozłożyłem swa 
pościel, ściągnąłem kamasze, ubmnie i... 
zarażony dobrym przykładem, ułożyłem 
rzeczy bardzo starannie u nóg łóżka P rzy­
tuliłem  się do poduszki i niebawem u- 
snąiem żarowym, mocnym snem mło­
dzieńczym.

' Nazajutrz, wczesnym rankiem zbudził 
mię lekki szelest. To miss Ethel już w sta­
ła Nie ośmieliłem się n a w ę  ul adkiem 
„zapuścić oka" Jak mysz pod miotłą le­
żałem cicho — niespokojny wprawdzie i 
zdenerwowany.

Ach, nareszcie wyszła z przedziału. Ze­
rwałem się na równe nogi i w 2 m inuty 
byłem już ubrany

W. kwadrans potem, po uzupełnieniu

toalety w lavabo, spotkaliśmy się w prze­
dziale o dziennej jego postaci P. Ethel za­
gaiła rozmowę b e / cienia małostkowego 
jakiegoś zakłopotania.

Na m łej gawędzie o Paryżu, Bordeaux, 
podróżach, pogodzie — spędziliśmy resztę 
drogi.

W Paryżu, na  peronńj dworca d'Oi - 
leans, jakiś zuch rudowłosy wziął ją w r a ­
miona i ucałował glośnu w cba policzki.

Poczem p. Ethel zwróciwszy się w 
moją stronę, zapoznała mnie z niezbyt cie- 
kawem „homo".

Pan Edward Ciarkę mój narzeczony... 
Dan Dartiguelongue. mój towarzysz w slee­
pingu.

Rudziak przyjaźnie uścisnął mi rękę. 
Pożegnali się ze mną, wzięli się pod ręce 
i... tyle ich widziałem.

— No jakże, uanit profesorze? Jak 
zakwalifikujesz moje w tych opałach po­
stępowanie? Czy to nie iest kapitalne 
exemplum obyczajności?

— Ja myślę — poważnie odparł profe­
sor — ze byłeś tei nocy wyjątkowe zmę­
czony. Znużenie — to pewna odmiana o- 
byczajności u mężczyzn.

Tłum. F. M.

' tęzoń' j pracy różnych „Ćzrezwyeza- 
jek“, nie jest wyjaśniona. Aresztowa­
ny zabójca Kotowskiego, jego długo­
letni adjutant, Majorow, nie tylko że 
nie został dotychczas stracony, . ale 
nawet niewiadomo, kiedy i gdzie od­
była się przeciwko niemu rozprawa 
sądowa. Dochodzenia wyższych władz 
bolszewickich nie ustaliły, na jakiem 
tle i w jakich okolicznościach zginął 
osławiony Kotowski.

Natomiast stwierdozno. że za­
bójca bynajniiiiei nie nazywa sie 
„Majarow‘% pod ktćrem to na­
zwiskiem utrzymywał morderca 
zażyłe stosunki z Kotowskim i 
był jego najbliższym pomocni­
kiem w dowództwie południową 
armją czerwona. Wedle najnow­
szych danych, prawdziwe nazwi­
sko brzmi Samuel Fratkin. Jest 
to osobistość o niezmiernie za­
gadkowej przeszłości rewolucyj­
nej. Ręka mordercy bezwatpie- 
aie kierowała czyiaś wola lub 
rozkaz z zewnątrz Sowietów. O- 1 
świadczenie Majorowa - Fratkiha, 
że zabił Kotowskiego jakoby 
.orzez zazdrość, uznane jest przez 
władze sowieckie za bezpodstaw­
ne. Charakterystyczne, że cen­
tralny rzad sowiecki, obawiając 
sie zapewne niespodzianych re- 
welacyj w toku przyszłej roz­
prawy, wydał rozkaz przeniesie­
nia procesu Majorowa - Fratkina 
z Odessy do Moskwy, edzie b o ­
dzie się on toczyć przed w yż­
szym trybunałem, najprawdopo­
dobniej przy drzwiach zamknię­
tych.

Fopiera;mv ceh
T o m  Szkoły Lud a.iiej.

UKOChANA ZUZIA.
Podrożnis Schomburgk przywiózł z A- 

fryki niezwykle mądrą i figi irną małpkę 
„Zuzie", która podarowana berlińskiemu 
ogrodowi zoologicznemu, stała się ulubie­
nicą publiczności.

Kurs ośw iatow y 
w  Przemyślu,

Lwów, 24 września.
Z inicjatywy Związku Ziemianek i Tow, 

Szkoły t udowej, w porozumieniu z lwów* 
Sidem Kuratorjum Szkolnen., odbędzie się 
w Przemyślu w Sali Sokoła przy ul. Dwor­
skiego, v dn. 11, 12 i 13-go październi­
ka 1925 i trzydniowy Kurs Oświatowy dla 
inteligencji, poprzedzony w ykładam i z
ćzied /iny  gospodarczej, urządzonymi w 
dniu 10. października w tejże sali od godz. 
9 rano przez Okręgowe dow . Gospodarskie. 
Kurs obejmuje następujące wykłady i ćwi­
czenia: Sobota, dnia 10 października od 
godz. 9 rano wykłady p. inż. Polakowskie­
go, oraz innych prelegentów, z dziedziny: 
przemysłu domowego, handlu, ogrod­
nictw;- pszczelnictwa. Niedziela, dnia 11 
październ.ka. Godz. 9 rano Msza św. w ko­
ściele 0 0 . Franciszkanów, godz. 10: O- 
twarcie kursu w sali Sokoła. Godz 11—13: 
Zadania pracy oświatowej w Polsce współ­
czesnej wygłosi dyr. Sterrder. Godz. 13 do 
15: Przerwa obiadowa. Godz. 15— 16: O- 
gród przy szkole i domu. i anna Rosinkie- 
wiczówna. Godz 16— 18: Formy i metody 
pracy oświatowej pozaszkolnej, dyr, Stem- 
ler. Godz. 18— 19 i pól: Wieczornica —
gry i zabawy towarzyskie. Poniedziałek, 12 
października Godz. 8 i pół do 10. Melo­
dyka organizowania wykładów popular­
nych i pogadanek, dyr. Stemler. Godz. 10.30 
do 12: Przysposobienie wojskowe rezerw, 
kpt. Dyszkiewicz. Godz. 12—13: Metodyka 
pracy przygotowawczej do wykładów po­
pularnych, dyr. Stemler. Godz. 13—15: 
Przerwa obiadowa. Godz, 15—16: Techni­
ka i estetyka prelegenta, dyr. Stemler. G. 
16—17: W ykład popularny z przeźroczami 
na tem at: O potrzebie domu ludowego,
dyr. Stemler. Wieczornica. Wtorek, dnia 
13 października Godz.'8:30.do 9.39: Związ­
k i młodzieży, ks. sekr. Matusz. Go^z. 9.30 
do 11: Biblioteki i czytelnie, dyr. Stemler. 
Godz. 12—13: Organizowanie młodzieży, 
dyr. Slemler. 13- 14: Informacje oświato­
we. Pokaz wydawnictw. Zakończenie 
kursu.

Dla poinformowania PT. Nauczycielstwa 
szkół powszechnych, nadm ieniały że ur­
lopów udziela;! Pp. Inspektorowie szkolni 
na podstawie okólnika M inisterstwa W. R. 
i O. P. z dnia 14. grudnia 1923 r. Nr. 
16086/1. Noclegi i strona aprowizacyjna 
przygotowane. Osoby reflektujące na uzy­
sk a n a  tych noclegów, prosimy o zgłosze­
n ie  się pisemne przed dniem 5 październi­
ka do Inspektoratu szkolnego, ul. Grun­
waldzka w ' Przemyślu. Należy przywieźć 
ew entualnie ze sobą koc do nakrycia.

Na kurs powyższy najuprzejmiej zapra­
szamy wszystkie Panie i wszystkich Par 
iów, interesujących się sprawami ośw.ato- 
wemi w Polsce współczesnej

Za i łkręgowy Zarząd Towarzystwa Szko­
ły Ludowej: Prof. Władysław Tutek m. p. 
Za Związek Ziemianek: Feliksowa Drużr
.backa m. p.
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Walka o tanią książką szkolną.
Fatalne shntki przemiany „Książnicy PoIsKiej" na przeds ębiOFstwo zarobkowe.
A płaci za  to n a ju b o ższe  sp o łe cze ń stw o .

Lwów 25. września.
Dlaczego „Książnica11 zaszczy­

tną i tak korzystną dla swoich ce­
lów formę kooperatywy zamieniła 
na kapitalistyczną Spółkę ak­
cyjną?

Na pierwszy rzut oka wydaje 
się to dziwnem, tern dziwniejszem 
może, jeżeli sie ma w  pamięci sło­
wa Dr. I. Piątka: „Za naiodpowied 
niejszą prawna formę dla takiego 
przedsiębiorstwa („Książnicą Pol­
ska") uznano stowarzyszenie 
współdzielcze. Współdzielnia bę­
dzie takie stowarzyszenie, które­
go celem bedzie dobra i tania 
książką szkolna. Kapitał włożony 
w formie udziałów musi być od­
powiednio oprocentowany, lecz 
zysk kapitału nie może być głów­
nym celem przedsiębiorstwa".

Wiec jakto, najodpowiedniejszą 
formą kooperatywa, a jednak 
przemibnia się ją na niezgodną z 
ideowym charakterem „Książni­
cy" Spółkę akcyjną — choć się 
ma świadomość, iż „kapitał wiel­
ki ma swoje wymagania, nie za­
wsze zgodne z dążeniami całego 
nauczycielstwa"? (Dr. J. Piątek).

A więc rezygnuje sie „z za­
chowania dla nauczycielstwa bez­
względnego wpływu na tok całe­
go przedsiębiorstwa" — wbrew 
nieraz stwierdzonemu faktowi, 
że „członek spółek kapitalistycz­
nych troszczy się tylko o to. by 
z końcem roku dywidenda była 
wysoka, bo dlatego jedynie nale­
ży do spółki".

Cóż skłania do takiej rozbież­
ności pomiędzy głoszona zasada 
a wynikająca z niej praktyka ży­
ciowa? Czy troska tylko o rozwój 
przedsiębiorstwa? czy też może 
jakieś inne cele niewyjawiane, 
chowane w ukryciu?

Sława a czfnj.
Ta rozbieżność zamienia się w  

jawną sprzeczność pomiędzy sło­
wami i czynami. Słowami zape­
wniało się nauczycielstwo, że 
„Książnica Polska", która jako 
stowarzyszenie współdzielcze, 
mająca na celu jedynie wytwa­
rzanie jak najlepszych podręczni­
ków dla szkoły polskiej — nie 
myśli wyzyskiwać obecnych kon­
iunktur handlowo - przemysło­
wych" (r. 1920 Dr. J. Piątek) — 
a jednocześnie czyniło sie przygo­
towania do przemiany na Spółkę 
akcyjną, tak rzeczowo i silnie 
zwalczaną i- potępianą... słowami.

Szybkość działania spotęgo­
wała ogłoszona dnia 29. paździer­
nika 1920 r. ustawa o współdziel- 
niach. Okazała sie niewygodna i 
krępująca dla jednostek żądnych 
wpływów i zysków. We współ­
dzielili bowiem członek Rady 
Nadz. nie może pobierać tantiemy

każdy członek bez względu na 
ilość posiadanych udziałów ma Je­
den głos, bilans musi podawać 
składniki majątku po cenie kupna 
lub kosztów własnych produkcji, 
a roczna dywidenda, przypadają­
ca na udziałowca, nie może prze­
kraczać 2 proc. od sta ponad sto* 
nS dyskontu Banku Polskiego.

. Komu taniość produkcji leży 
na sercu, ten bez zastrzeżeń wi­
nien był w  tej formie prawno- 
handlowej pomieścić swoją pracę 
i działalność. Komu jednak cho­
dziło o to, by „zarzad Spółki ak­
cyjnej miał większa swobodę 
działania, niż zarzad Stow. współ- 
dzielczego, gdyż zarzad Spółki 
akc. nie potrzebuje sie cgladać na

Praga, wfe wrześniu.
Policja uwięziła niejakiego Je­

rzego Bażanta z Pardubic, który 
przed trzema tygodniami popełnił 
w Tatrach czeskich kilka mor­
derstw.

I tak dnia 15. września zamor­
dował tam wystrzałem z rewol­
weru swą kochankę, ograbił ją z 
wszystkiego, co miała przy sobie, 
a zwłoki ukrył pod kupa kamieni. 
Następnego dnia w podobny spo­
sób pozbawił życia inna swą ko-

N. Jork, we wrześniu.
(+ ). Miljoner nowojorski 0 -  

skar Konkle przed 12 laty uczynił 
ślub, że jeśli jego chore dziecko 
wyzdrowieje, to on zbuduje dom 
na chwałę Bożą. Tak się stało, 
tylko że Konkle połączył prakty- 
czność z pobożnością i buduje 

olbrzymi hotel, 
największy na święcie, a 10 proc. 
z dochodu oddawać będzie mi­
sjonarzom.

Koszt budowy tego olbrzyma 
wyniesie 14 milj. dolarów. Hotel 
będzie miał

N. Jork. we wrześniu. 
(+ ). O niezwykłem zdarzeniu 

donoszą z Buenos Aires. Do farmy 
w pobliżu osady Ireio zakradła 
się pantera, która

zaatakowała dziecko
śpiące w kołysce. Matka przybie­
gła, usłyszawszy krzyk dziecka i

Paryż, we wrześniu.
(+ ). Znany projekt zbudowa­

nia tunelu pod kanałem La 
Manche, któryby połączył Anglję 
z Francją, pobudził francuska Izbę 
handlową w Marsylii do wypra­
cowania podobnego projektu dla 
cieśniny Gibraltarskiej. Tunel ta­
ki miałby wielką doniosłość dla

swoich wspólników", ten musiał 
widzieć swój cel w Spółce akcyj­
nej. Ona dawała bowiem nieogra­
niczoną swobodę działania, ona 
wyzwalała z pod kontroli człon­
ków, kontrolę zaś Rady Nadz. 
sprowadzała do wygodnych roz­
miarów, zakreślonych wola i ilo­
ścią udzielanych informacyj przez 
Dyrekcję, a nadewszystko pozwa-

chankę. Wreszcie dnia 17. bm. w 
polu pod Zracza wykonał zamach 
morderczy na niejaką Annę Richa. 
Powaliwszy nieszczęśliwa cztere­
ma uderzeniami młotka po gło­
wie, dał do niej jeszcze dwa strza­
ły z rewolweru, ograbił napadnię­
ta, oblał ją benzyną i podpalił. Cu­
dem prawdziwym Richa nię zgi­
nęła. Znaleziono ia dającą znaki 
życia i odstawiono do szpitala. 
Jest nadzieja, że ofiara . napadu 
żyć będzie.

5000 pokoii.
wysoki będzie na 800 stóp. czyli 
przewyższy słynny „Woolworth 
Building". Będzie zawierał trzy­
piętrową salę modłów^' szpital, 
bank, radiostacje itd. Cena poko­
ju z calem utrzymaniem wyniesie 
tygodniowo 21 dolarów, czyli bę­
dzie na tamtejsze stosunki dość 
przystępna. Każdy lokator będzie 
się musiał Jednak

zohowlazać na piśmie, 
że nie będzie palił, ani używał 
trunków. Również ma być zabro­
niona sprzedaż gazet w  niedzielę...

nie namyślając się ani chwili, z si­
ła rozpaczy

rzuciła sie na pantere. 
W ywiązała sie zacięta walka, w  
której w  końcu pantera uległa. 
Niestety, zwycięska kobieta, mo­
cno pokąsana i podrapana, prze­
konała sie, że, dziecko tymczasem 
skonało z upływu krwi.

Francji jako połączenie z kolonja- 
mi afrykańskiemi. Długość tunelu 
wyniosłaby 20—24 km., a głębo­
kość około ćwierć kilometra po­
niżej dna morskiego.. Oczywiście 
zachodzi jeszcze pytanie, jak się 
wobec tego projektu zachowają 
rządy hiszpański i angielski.

- — o -------

lała na przeszacowywanie mająt­
ku! Ten ostatni wzgląd w  dobie 
inflacji stawał sie zaczynem for­
tun wszelakich grynderów i za-1 
wołanych rycerzy przemysłu. Tu 
można było zrobić raz. ale grun­
townie. Dlatego to na prawo i le­
wo, jak grzyby po deszczu mno­
żyły się najróżnorodniejsze spół­
ki akcyjne, które powstawały tyl­
ko na to, aby przy swem powsta­
waniu napełnić kieszenie i ambi­
cje tworzących je grynderów.

Na tę drogę weszła też ide­
owa „Książnica Polska". Z czyją 
stratą, a czyim pożytkiem, tośmy 
już wykazali. Szkoda tylko, że w 
tern wszystkiem tak biernie za­
chowało się nauczycielstwo szkół 
średnich, zgrupowane w  To w. 
naucz, szkół wyższ. Jakaś apatja, 
oparta o niezrozumienie sytuacji, 
pozwoliła rzucić cały majątek 
Tow. i cały jego tak chlubny do­
robek kulturalny na zmienne fluk- 
ty działalności grona jednostek, 
które zaślepione łatwem powo­
dzeniem, ukazały swoje właściwe 
oblicza, prąc już jawnie do jak 
największych zysków i swobody.

Wszystkie hasła taniości pro­
dukcji książki szkolnej, wszystkie 
hasła współdzielczości, nagle prze­
mianowano na kapitalistyczna żą­
dzę zarobkowania. Wyznaczono 
sobie bajeczne płace, tantiemy, 
prowizje, zaczęto skupować do­
my, gromadzić inne zasoby, a 
jednocześnie rozpinać pajęcze sie­
ci pośród wszystkich w pływo­
wych osób, mających coś do po­
wiedzenia w dziedzinie książki 
szkolnej, a zwłaszcza przy jej a- 
probacie. Zaszczytna firma T. N. 
Ś. W. torowała drogę tam. gdzie 
już nic innego, ani żaden inny 
środek nie mógł pomóc, tam sku­
teczną okazywała się firma ide­
owa T. N. S. W. Nikt nie wiedział, 
kto to poza nią sie kryje, nikt o to 
nie pytał nawet.

I tak nastał czas żniwa i trwa 
szczęśliwie aż do chwili obecnej. 
Na Walnych Zgromadzeniach har­
monia .i spokój, dym wzajemnej 
chwalby i kadzideł zasłania wszy­
stkie niedogodne wątpliwości. Dy­
rekcja sławi pod niebiosa praco­
witą Radę Nadzorcza, ta ostatnia 
pomysłowa i zabiegliwą dyrekcję, 
uchwalają sobie potem wzajem 
sute tantiemy i w harmonii roz-< 
chodzą się.

A za to wszystko płaci ubogie, 
wyniszczone społeczeństwo. Mło­
dzież traci czas i długie godziny 
na przepisywanie całych rozdzia­
łów z niedostępnych, z powodu 
drożyzny książek, a kilku bussi- 
ness‘manów upływa za to w nad­
mierne dostatki, kpiąc sobie w  du­
szy ze wszystkiego, i wszystkich.

To istotnie zły i smutny ob­
jaw...

Ostra w alka z komuni- 
z u  w  flngiji,

Londyn, 24. września. (Tel. G. P.) 
„Daily Mail“ donosi, że podczas o b rad  
między ministrem spraw wewnętrz­
nych a  kierownikiem policji rozważa­
no sprawę podjęcia wielkiej akcji, 
zwróconej przeciwko komunistom. Po­
stanowiono wydalić około 50 osób, 
obywateli rosyjskich i francuskich. 
Ministerstwo spraw wewn. poleciło 
sporządzenie listy cudzoziemców po­
dejrzanych o agitację komunistyczną, 

 O—

C zeski La n d ru .
Zbrodnie potwornego m ordercy kobiet.

Dwie kochanki ząmordowat w  Tafrach, trzecią oblał 
benzyną I podpali!.

-  -

Największy hotel w świecie.
Nie b id z ie  w  n’m wolno p?ć ani palić

Matka walczy z panterą.
Obroniła dziecko, które jednak zmar o z ran.

Tunel połączy Europę z Afryką,
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TEATR Wł EL Kii
W  pią»ek 26 bm. „Romans zeszytowy ".
Soboti 26. bm. „Żydówka".
Niedziela 27. bm. (o 3.30 popol.) po ce­

nach do połowy zniżonych „Uciekła mi 
przepióreczka..." Żeromskiego.

Niedziela 27 bm. (o 7.80 wieoz.) „Ro­
mans zeszytowy".

Poniedziałek 28. bm. „Romans zeszyto­
wy".

TEATR MOWOSfcl:
Piątek 26. bm. „Lyzistrata",
Sobota 26. bm. „Taniec o północy”,
Niedziela 27. bm. „Hrabina Marie '.
Poniedziałek 28, bm „Lyzistrata".
.'Dczątek przedstawień wieczornych o g. 

7.30, popol. o g. 3.30.
♦

Teatr W ielki daje dziś wielce efektow­
ną sztuką Karola Mero „Taniec o północy" 
w wykonaniu najwybitniejszych sił zespo- 
iu  z pp. Zielińską (główna rola dram atu), 
dyr. Barwińskim. Kwiatkowskim i Stę- 
powskim na czele.

Teatr Mowuici wystawia dziś popular­
na i zawsze aktualną, pełną czaru i poe­
zji, niezwykle melodyjną operetkę „Lyzi- 
stratę", w koncertowem wykonaniu n a ­
szego zespołu z pp. Grabowską, Kasprowi 
czową, Rylską, Skringerówną, Kuligow- 
skim i Tatrzańskim  w głównych rolach

„Moc Antonii*1! świetna komedja Len- 
gyela, ukaże się w sobotę i niedzielę, jako 
popołudniowe przedstawienie w Teatrze 
Nowości, po cenach do połowy zniżonych 
i niewątpliwie wypełni widownię teatru, 
zwło jzcza przy m inim alnych cenach bi­
letów.

*
Mowy keson końce, to wy otwiera we 

środę 30. bm. recitalem najznakomitszy 
s k r  ypek polski i artysta p międzynarodo 
wej stawie Paweł Kochański. Program o- 
bejrnuje szereg kompozycji nowych i wa 
Lwowie dotychczas nie granych, akompa­
niuje dr. Edward Steinberger. Nazwisko 
Paw ła Kochańskiego, jako pioniera muzy­
ki polskiej zagranicą, niezrównanego od­
twórcę dziel Szymanowskiego.

*
Biuro Koncertowe M. Tuerka

ś  o d a  30 wraeśnla: 6493
P a w e ł  K a o h e ń a k t i  s k r z y p  k.

 o — -
Organizacja „Tygodnia Akademickiego"

zatacza coraz szersze nręgi. M. in. pro­
jektuje się urządzenie loterji, która obję­
łaby  całą Rzeczpospolite. Przewidują wy­
puszczeni i 2 mil. losów po 60 zł. Naj­
wyższa wygrana 200 tys. Bardzo dużo 
fantów wartościowych.

Zbiórka u  „Dom aktora w oisrtua w 
Skolimowie". D. 38. września 1926 zwró­
cą się aktorzy polscy we Lwowie do z n a ­
nego 7. oliarnnśn społeczeństwa lwowskie- 
«o. o skrtnm ą ofiarę ila  Tych. którzy t.Jro 
wie i nerwy sterali w pracy dla sztuki 
oolskie] Wprawdzie zdajemy sobie spra­
wę. że zbiórki ulir.zne stały się chroniczna 
rhornha ulic lwowskich, jednak jesteśmy 
przekonani, te  społeczeństwo lwowskie na 
len cel rzuci skromną ofiarę zwracającym 
się do Niego do raz pierwszy ulubieńcom.

W ybory do Izby lekarskiej. Na podsta­
w ił srt. I ł .  i tfi. ustawy z d. 2. grudnia 
lfl2t. Żarząd Izby w yzhiczyt wybory do 
Raiły Iżby lekarskiej na okres trzyletni 
(1926— 1928) na dzień 20. grudnia 1926. 
Lista uprawnionych do glosowańU ogło- 
BZOńa SOMAli w nr, 3B./37. .polskiej Ga­
zety lekarskiej", nadto iest w Tłoioną W 
kancelarii Izby (Lwów, Zybliktew icza 58) 
1 we wszystkich slarosiwach okręgu Izby.

Itoapaótsftl m iaitkańcy ulicy Krakow­
skiej, puląt! przed iohą niezatarte jsSżcże 
widmo strasznej katastrofy budowlanej, 
zwracają się tą drogą do Lego t a i t ł y  z » 
pelem, — zabronić bezzwłocznie ł bezwa­
runkowo przejazdu órzei ulteę Krakowską 
ezolferom ciężarowym aut s Zakładu^ esy- 
szczenią miasta i „Książnicy Atlas’*. — 
Szoferzy cl, urządzają sonie ulmą Kra­
kowską formalne wyścig) i pcwodują, ze 
w czasie ich przejazdu ta ulicą tia ogól 
wąska, domy doznają sTasznych w strzą­
sów tak, że szyby u ok.en pękają, ■ na­
czynia kuchenne spadają Nadomiar Zlegó. 
w zniszczonym bruku te) UllcY powstały 
doły które znacznie potęgują wstrząsy do­
mów napawając mieszkańców zupełni* n- 
zasadnloną trwogą,

< —) Karabin i naboi# u  itrseh  > P. 
Gror.auwetter, imm. przy oi. Kopernik* I.. 
zawiadomił wczoraj policję, żs zn&la2)

Inkasent zakładu graficznego
truje się wskutek utraty posady.

Lwów, 25. w rztfoia.
(—■) W zakładzie graficznym N. 

Degenstflrka przy ul. Sykstuskiej 32, 
zajęty był od dłuższego czasu jako 
inkasent 33-letni W ładysław Rzepiak. 
Onegdaj właściciel zakładu stwierdził 
brak kwoty 350 zł. i o sprzeniewie­
rzenie jej posądził Rzepiaka i wsku­
tek tego zwolnił go z posady.

Rzepiak znalazłszy się nagle na

bruku z powodu podejrzenia o sprze­
niewierzenie, sprawę tę wziął sobie 
nazbyt gorąco do serca i postanowił 
pozbawić się żvcia. Wczoraj kupił so­
bie aniliny, którą wypił w większej 
ilości, doznając zatrucia. Zawezwano 
Pogotowie, które po udzieleniu despe­
ratowi pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpitala.

Truli psy. kradli kurtki i t  d.
Pokłosie jsdnej pracowitej' doby złodziejskiej*.

Lwów, 25. września.
(—) Marcin Poczipski, roł otnik, 

zam. przy ul. Marcina 36, w realno­
ści N. Kalismana, doniósł wczoraj po 
licji, że nieznani sprawcy struli wczo­
raj dwa psy łańcuchowe, aby dostać 
się do komórki, w której znajdowało 
się ckoło 8 worków mąki. Donoszący 
jednak sprawców spłoszył. Policja za­
rządziła dochodzenia.

Jan Drahał, dozorca dorru przy ul. 
Krakowskiej 48, doniósł wczoraj po­

licji, że w składzie ubrań Rotha w tej 
realności znajdują się złodzieje. Nd 
miejsce udał się natychm iast post. 
Klepnarek, który faktycznie w podwó­
rzu tej realności zastał ukrytego Igna­
cego Zagórskiego, przy którym znale­
ziono skradzioną Rothowi kurtkę. Na 
komisariacie Zagórski podał, że do 
składu dostał się za pomocą sztaby, 
którą oderwał kłódkę od rolety. Po­
szkodowany podał, ze mu brakują 3 
kurtki.

f ff.

Straszna śmierć między wagonami.
Tragiczny zgon nieostrożnego fornala.

Zadwórze, 24. września 
(—) Wczoraj na tutejszej stacji wy­

darzył się straszny wypadek, który 
pociągnął za sobą ofiarę w życiu lud* 
kiem. Mianowicie fornal z ZaJwórza, 
Józef Szymków, lat Ł8, skutkiem w ła­
snej nieostrożności dostał się pom iń

asy dwa manewrujące wagony, które 
w pewnej chwili zderzyły ,sie, przy- 
rniai ajac nieszczęśliwego fornala. Ze 
zgniecioną klatką piersiową przywie­
ziono go do szpitala, gdzie w kilka 
godzin później zmarł.

wczoraj na swym strychu podczas prze­
prowadzania .obót konstrukcyjnycK stary 
rosyjski karabin oraz 30 naboji. Przed­
mioty te policja zabrała i oddała do zbro­
jowni.

(—) Nieszczęśliwe wypadki. Do szpita­
la powszechnego przywieziono wczoraj 
zwrotniczego kolejowego Jana Markow­
skiego, zam. yr Sygniówce przy ul. Kul- 
parkowskicj 372., który przy upadku z 
drabiny przebił się nożem w bok. — Rów­
nież wczoraj przywieziono Stefana Kuźnię 
z Podborzec, ucznia stolarskiego, który w 
fabryce „Liąuora" odniósł rany na głowie 
i potłuczenia, skutkiem uderzenia deską.

(—) Bo aresztów poUcyinyuh oddano 
wczoraj; Józefa Kseniowa, Mołkę Taube- 
ra, Miirją Colinkę, Janaia  Reisa i Sarę 
Reir ta  żrbiaclw o. Minę branies za kra­
dzież torebki z 6u zł. w tramwaju „11" 
na szkodę Anny ćhajnow ej, zam. w Bor- 
szczowit. W ładysław a Zatwardzickiego, 
zatń. Sźkarpowa 18, za kradzież kury w 
Rynku na szkodą Małgorzaty Bschtlof, 
wreszcie Jana  Kwietnika, oraz Kuheguudę 
Ronieh za włóczęgostwa,

(—) Zwłoki noworodka na cmeatarte 
stryjskim. Stanisław Jućhihi, praktykant 
sklepowy, zai t. przy ul. ś try jsk itj 46., z a ­
wiadomi! WCiórftj I. ko tn iś^ ja t P. P . ie  
n„ Cmentarzu śtryjskiir w zaroślach zn a ­
lazł płód noworodka. Przybyły na mie> 
sce lekarz dzielnicowy sl yerdkil, ie  płód 
jest płci męskim- I ^ Y  około 4 miesiące 
-. został porzucony przed ktlhu dniami, LK 
matką wszczęte poszukiwania.

(—) Psotę kole*“ńska przyczyną ais 
izossśliwtgo wypadku. Wczoraj na pl. Ju ­
ra 14-letniemu Karolowi Strofcmow,. kole­
ga jego nieznanego natw isua, zerw ał z glo 
wy czapkę i rzucił na arzewo. Strohln nie 
chcąc wracać bez c z a p k i do domu wydra- 
pał się na drzewo, z którego jednak spadł 
n i  ziemię i dóznal poważnych DotłUC-eń 
na calem ciele. Po zaopatrzeniu przez Po- 
zotowis pozostawiono go »  opiece domo­
wej,

(—) bpsdsk e rom tow snir W ćkuraj 
popołudniu na budowie lotniska wojsko­
wego zdarzył si« nleskężęśliwY wypadek.

■ Mianowicie w pewnym momencie awali- 
io się rusztowanie, a pracujący o* nim

r-ieśla, a to ■ 44 letni Józef Rysiecki i 27- 
letni Stefan Chudzio spadli na ziemię 
i doznali poważnych obrażeń. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu im pomocy od­
wiozło obu do szpitala powszechnego.

III. Ogólny zjand adwokatów polskich
w Roznaniu odbędzie się u d 26.—-28. 
września, a rozpocznie śię w  sobotę 26. 
om, o godz. U uroczystym posiedzeniem 
inaupu:acyjnem  w auli Uniwersytetu po­
znańskiego.

» r i handlu drzewem i ziemiopłodami 
przy ljcoum hanalow em  Izby przemysło­
wo-handlowej w Bydgoszczy. Zadanie: 
wykształceniu Zawodowe pod względem 
teoretycznym i praktycznym pracowników 
w dziedzinie hahdlu drzewem i ziemiopło­
dami oraz ich przetworów. Trwa 8 m ie­
sięcy (od 1 października do 31 in s is \  
dzieh eię na 8 trym estry i ob?im'ije wy 
działy : ogólno-handlowy, handlu drzewem 
i liańrtlu Ziemiopłodami Zapisy przyjmuje 
dyrekcja Liceum handlowego w Bydgosz­
czy, Nowy Rynek 8., do 80. wrzeSnia 

r*ii ciątn„ etn* au*,- cezar gazu riem- 
nego w Zagłębiu borysławskiem ustalona 
została przez Izbę handlową i przem ysło­
wą we Lwowie, w porozumieniu z Kraio- 
wem Towarzyjtwem naftowem, na pod­
stawie faktycznie uskutecznionych tran- 
akcji na sierpień 1J26 r. w wysokości 2 16 
gr. za j“den m etr sześcienny. Przy obli­
czaniu ceny gazu, przypadającego na u- 
działy brutto odliczyć należy Z powyższej 
ceny koszta zabierania gazu z  Kopalni, tj. 
kuszta tłoczenia itp

(Z) Tajemuiei samobójstwo w War- 
isawłe. \vczoraj y godzinach wieczor­
nych w Alejach Ujazdowskich na jednej 
7- ławek snaleziono nieżywi go mężczyznę 
z b ro czo n e j krwią. Okazało Się, że mło­
dzieniec ten odebrał sobie życie strzela­
jąc dwukrotnie z rewolweru w skroń. Jest 
to o tvle charakterystyczne, że policja do 
tyohcsas nie zdołała usialió oseby.

Zgon znanego humorysty. 23. bm. zmarł 
w W arszawie Franciszek Reinstein, zna­
ny humorysta, współpracownik tygodnika 
„Mucha" i kierownik działu satyrycznego 
w „Prz. Wjecz.“. Pozatiim Reinstein był 
znawcą zabytków m. W arszawy i napisał 
mongrafję o dawnych cechach warszaw-, 
skich. ------O------
G łosy  p u b liczn e .

0 au ło rs iw a  n. Ora Saula
la m p o b a .

Lwów, 24, w rześnia 
O Redakcji ..Głosu Praw a" otrzymuje­

my następujące pismo z prośbą o umiesz­
czenie:

Inseratem  zamieszczonym w Nrze ..Ga­
zety Porannej" z 21 września br. na str. 
5, p. Dr. Saul Jampoler, adwokat w Tłu­
maczu. zaatakował Redakcję „Głosu Pra­
wa" z powodu, iż odnośnie do artykułu w 
„Głosie Praw a ‘ poc nazwismem p. Dra 
Jampolera w kilku ciągach zamieszczone - 
go p. t. „Nipżyciowość iudykatury sądo­
wej", uznaliśm y za stosownę zauważyć 
w dopisku dc rozdziału końcowego (w ze­
szycie sierpniowym br.), iż artykuł ten 
„opracowany w części wespół * Redakcja, 
zdoła może wreszcie skłonić naize autory­
tety  rządowe, sądowe i nnukowe do u- 
żyw otnienia judykatury".

Dr. Jampoler twierdzi, iż rzeczony a r­
tykuł został wyłącznie przez niego (siei) 
opracowany, że przeto wspomniana 
w zmianką pozbawiona jsst w zurełności 
podstawy faktycznej (sic), a  tem samem 
iest wprost nieprawdziwą (I)

Wobec tego stwierdzam y, że współpra­
ca Redakcji naszej polegała nietylko na  
udzieleniu autorowi całego szeregu wska­
zówek i pomysłów, jak artykuł ulepszyć 
uzupełnić, ulogicznić, lecz ponadto musiał 
redaktor nasz podjąć się — oczywiście na 
podstawie npow ałnisnia ze strony Dr. Jam - 
poleia -  ■ bardzo istotne jo  1 wydatnego prze­
robienia niektórych części artykułu, gdy 

dwukrotne przeróbki Dr. Jampolera nie dopi­
sały... Współpracy naszej zawdzięcza p. Dr. 
Jampoler szereg nowych ustępów, szczegółów
1 myśli, nie można zaś też pominąć 
mnóstwa przekreśleń dokonanych przez 
redaktora, a stanowiących ważną część 
współpracy w myśl zasady: „D, rin, " a s  
er wcise verschweigt, zeigt sich der Mei- 
ster des Stils”.

Znacznie więksi i bardzie] znani od 
Dra Jampolera autorzy poczuwają się do 
obowiązku podziękowania w przedmo­
wach lub dopiskach każdemu, kto choć­
by tylko podrzędną współpracą Jo dane­
go dzieła się przyczynił P| Dr. Jampoler 
natom iast podziękował Redakcji jedynie 
tylko swoim inseratemI... Do zamii szi że­
nią atoli wspomnianego dopisku zaistniały ’ 
dla na# w&żniejsze pobudki. W toku ogła­
szania artyzułu  doszły nas z poważnych 
stron głosy, z powodu których uznaliśmy 
za wskazane, nadać zapcmocą owego do­
pisku artykułowi, który wszak i nes Lik* 
ze tyle pracy kosztował — większej I chęt- 
niejszej poczytności nd tej, na jakąby ar* 
tyKul przez p. Dra Jam polera podpisany 
mógł był liczyc bez owego dopisku

P. dr. 'Jampoler pragnie w końcu za­
łożyć się z nam i o 500 zł. na cel dobro­
czynny, proponując rozstrzygnięcie zakła­
du przez dwóch arbitrów. W zakłady atoli 
można wchodzić wówczas tylko, gdy spra­
wa dla obu stron jest niepewna lub w ąt­
pliwa. Po naszej itronie jedhaś Zachodź1 
najniewątpliwsza pewność. To też szkoda 
nam  czasu na zakłady i wróżby o to, czy 
p. Dr. Jam rolei pozyskał sobie rzeczonym 
artykułem ty tu ł dó pełnej lub tylko poło­
wicznej nieśmiertelności Oświadczamy 
atoli, iż każdemu, ktokolwiek do nes w tfm  
celu się zgłosi, umożliwimy v gląd do kil­
ku jeszcze zacimwanych części skryptu p. 
Dra Jampolera, do przeróbek redaktora, a 
niemniej też do kilku fiie znisżćzonych dó- 
ląd listów Dra Jampolura, uzupełniających 
wizerunek cclnwieka i jego dzieła.

Z.i Redakcje „Głosu Praw a" —
Dr. Lutwak m. p.

W śród pfsfn
i  książek*

„Mali.iistwu". Zofji Brgiei-Naikowekie]
wysżło nakładem  Bibljoteki Dzieł Wy W ., 
Lwów, Zimorowioza 6. Nałkowska jest dó-. 
skonąłą portrecistką psyshiki kobiecej. U- 
mle każdemu wydarzeniu v życiu kobiety 
nadać specyficzne piętno Odrębności i wy­
jątków iści. Stylizacja jej w yław ia 2 naj­
bardziej błahego wypadku życia wysokie 
piękno i artyzm.
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Dzięki nowemu samochodowi pożarowem u pow iw szy  si? bardzo w ydatnie 
spraw ność obcji ratow niczej przy pożarach we Lwowie.

Lwów, 25. września.
(jp.) Miejska Straż pożarna we 

Lwowie wzbogaciła się obecnie o no­
wy; nabytek, który zaważy wydatnie 

na sprawności lwowskiego  
pożarnictwa.

Nabytkiem tym jest
sainockód pożarowy 7 '•>... 

najnowszego typu, zakupiony w An­
glji za kwotę 35 tys. zł. W raz z kosz­
tam i przewozu, opłatą cła itp. stano­
wi to dla gminy wydatek około 40 
tys. zł. (Nawiasem tu zauważyć n a ­
leży, że mimo starań  zarządu miasta, 
nie zdołano uzyskać od rządu zniżki 
opłaty celnej, która wynosi około 
2 i  pół tys. zł.).

W yaatek n a  samochód, jakkolwiek 
znaczny, opłaci się sowicie, bo teraz 
dopiero będzie'm ogła lw o r s fa  Straż 
pożarna roz./inąć natychm iastową, 
wydatną akcję ratowniczą przy po­
żarze.

Dotychczas akcja ta, mimo niena­
gannego pogotowia Straży pożarnej, 
m usiała się spóźniać z tego powodu, 
że w beczkowozach można było do­
wieźć na miejsce pożaru tytko nie­
znaczną ilość wody, a po jej zużyciu 
trzeba była czekać od 20 do 40 m i­
nut n a  otwarcie hydrantów.

Celem bliższego zaznajomienia na­
szych Czytelników z tym cennym 
dla bezpieczeństwa m iasta nabytkiem, 
udaliśm y się na  strażnicę pożarną i 
pod uprzejmem przewodnictwem na­
czelnika Siećkiewioza oglądnęliśmy 
dokładnie nowy samoehud pożarny.

Wóz, ustawiony w remizie Straży 
pożarnej, jni zewnętrznie przedstawia 
się bardzo imponująco, polakierowany 
n a  kolor karm azynowy i opatrzony 
bogato w lśniące części mosiężne.

Pierwszorzędną zaletą wozu jest 
jego

zupełna sam owystarczalność
to znaczy, że może stanowić sam w 
(.obie kompletny tabor pożarny. Na
jego wyposażenie składa się zbiornik 
La wodę um ieszczany wewnątrz wo­
zu, a  obejmujący 1.200 1. wody czyli 
2 i pół dotychczasowych beczek W 
tyle wozu jest umieszczona pompa o 
wydajności 800 do 1000 1. wodv na 
minutę, a pędzona tym samym moto­
rem, który dniy do uruchomienia 
wozu.

W ielką zaletą nowego wozu jest, 
że do uruchom ienia pompy wystarczy 

jeden człowiek, 
to jest szofer, podczas gdy w dotych­
czasowych sikawkach ręcznych trzeba 
było do tej pracy użyć 8 do 12 ludzi. 
Uruchomienie pompy odbywa się w 
sposób bardzo uproszczony. Przy po­
mocy dźwigni wyłącza się napęd z 
motoru na  tylne koła, a załącza się go 
n a  pompę.

Przy użyciu jednego prądu w y­
starcza wody w zbiorniku na 12 i  pół 
m inuty, co często już w ystarcza do 
ugaszenia pożaru.

Prądów takich można przy odpo­
wiednim zapasie wody otrzymać dwa 
a nawet cztery, a  wysokość rzutu 
w aha się między 20 do 35 m., zaś 
długość rzutu od 40 do 50 m., zależnie 
od długości i przekroju wylotów.

Nad pompą i z tyłu wozu umiesz­
czone są 8 zwijadła, mogące pomie­
ścić 270 m. w ęży. To jest ilość wy­
starczająca normalnie przy średnich

i mniejszych pożarach. Do połączenia 
węży z hydrantem  wystarcza trkże 
jeden człowiek.

Nad samochodem umieszczone rusz 
towanie na drabiny, osęki, a 1 nadto

Lwów 25. września. 
Wczoraj o godz. 7 wieczorem  

odbyła się w Redakcji „Gazety 
Porannej" zapowiedziana 

konferencja międzyklubowa 
delegatów drużyn, biorących u- 
dział w  turnieju piłki ręcznej. Na 

. posiedzeniu ustalono i uzgodniono 
szereg kwestji, jakoteż wyloso­
wano

terminy rozgrywek.
Ze względów technicznych po­

stanowiono rozpocząć rozgrywki 
i dopiero 3-go następnego mie­

siąca.
Stronę finansowa

uchwalono załatwić w  ten sposób, 
iż dochód z całego turnieju pójdzie 
do jednej wspólnej kasy, poczem 
zostanie rozdzielony na cztery 
równe części. Głównym kasjerem 
imprezy wybrano p. Wachmanna. 

Równocześnie ustalono 
listę sędziów, 

która składa się z następujących

posiada on siedzenie dla 8 ludzi, co 
pozwala na  przewiezienie potrzebnego 
do akcji personalu.

Samochód jest nadto zaopatrzony 
w elektryczny starter, iektryczn .

nauów: T. Kuchar, prof. Humen, 
Haber, Arnold, Woron, Grabow­
ski. Panowie ci odbędą wspólną 
konferencję, celem ustalenia i u- 
„'ednostajnienia przepisów.

1‘erminy rozgrywek 
przedstawiają się następująco:

3. X. Lechja—Pogoń, sędzia 
p. Arrnild.

4. X. Dror—Hasmonea, sędzia 
p. Humen.

10. X. Dror—Lechja, sędzia p*. 
Woron.

11. X. Pogoń—Hasmonea, sę- 
dzia^p. Grabowski

17. X. Pogoń—Dror, sędzia p. 
Arnold.

18. X. Lechja--Hasmonea, sę­
dzia p. Haber.

24. X. Pogoń—Lechja. sędzię p. 
T. Kuchar.

25. X. Hasmonea—Dror, sę­
dzia p. Grabowski.

31. X. Lechja—Dj or. sędzia 
p. Woron..

oświetl nie, oraz reflektor przenosi y 
do oświetlenia pogorzeliska.

Ze względu na  stan naszych bru­
ków, samochód jest zaopatrzony w 
koła o gumach dętych, aby unikać 
większych wstrząsów.

Próba chyżości samochodu na  linji 
Lwów— lirzybow icr wykaaała, że 
samochód ten, ważący wraz z obcią­
żeniem służbowem 5.650 kg., może 
rozwinąć na  równinie

chyżość ponad 50 km. 
na godzinę. Nadto w dziedzińcu Stra­
ży pożarnej odbyła się w obecności 
Prezydjum m iasta i komisji dla Stra­
ży pożarnej

próba sprawności pompy, 
która wypadła pod każdym względem 
zadowalająco. Ten pierwszy samo­
chód jest sprowadzony na  próbę, czy 
odpowiada należycie .ratunkom lokal­
nym.

W danym  razie m ają być stoso­
wnie do uchw ały Rady miejskiej 
sprowadzone jeszcze cztery dalsze, co 
pozwoli na  zupełne zautomobilizowa- 
nie lwowskiego taboru pożarowego.

 O--------

P rzym usow i obciążanie 
realności.

leszcze jeden sposób sanacji finansów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. września. (Z.) W miej- 
szych kołach politycznych krąży od kilku 
dni nporciywie pogłoska, że jednym z 
głównych punktów najduwsseyo piana sa­
nacyjnego p. premjera Grabskiego, ma bvó 
wprowadzenie pritmnso n ano obciążenia 
n.irnehomości miejskich do wrsokeści 20 
proc. przedwojennej ich wartoeci, co od­
powiadałoby mniej więcej przeciętnie po­
łowie ich wartości obecnej. Obciążenie to 
byłoby podstawą dc wydani i listó.. za­
stawnych, kióre zostałyby umieszczone za­
granicą, środki zaś finansowe zdobyte w 
ten sposób, posłużyćby m iały do przepro­
wadzenia akcji sanacyjnej zarówno w dzie­
dzinie walutowej, jak też wogóle w dzie­
dzinie gospodarstwa krajor ego. Pogłoskę 
powyższą notuje korespondent W asz jedy­
nie z obowiązku dziennikarskiego, zazna­
czyć jednak należy, że utrzym uje się ona 
z wielką uporczywością.

1. XI. Hasmonea—Pogoń, sę­
dzia p. Grabowski.

7. XI. Dror—Pogoń, sędzia p. 
Hmtip.n.

8. XI. Hasmonea—Lechja, sę­
dzia p. Kuchar.

Klub wymieniony na pierw- 
szem miejscu jest gospodarzem. 
Ewentualne zmiany terminów, na 
podstawie obopólnego porozumie­
nia, doDuszczalne!

Tak więc i najnowszy dział 
sportowy zostanie ujęty w pewne 
ramy. Wprowadzenie rozgrywek 
punktowych przyczyni sie napew- 
ne, jak zwykle, do zwiększenia 
zainteresowania piłką ręczną szer 
szych mas.

Związek piłki ręczne].
Kwestję zorganizowania zwią­

zku piłki ręcznej postanowiono 
zająć się dopiero w  późniejszej 
porze, po rozegraniu turnieju

H a mor.

JAS PAN" CEUDZIKIE WICZ
urzędnik X. klasy rangi przyjemnie spędził wakacje, nie ruszając się z domu, ani nie

wydając pieniędzy.

Turniej w piłce rocznej
o nagrodę „G azety Porannej**.
Konferencja m ętfz/klubowa. —  Kwastja fiiansowa. — Usta sędziów. -  

Ts m'ny rozgrywek. — Sprawa Związku P ik 5 Ręcznej.
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Krói spcrtu hulaka.
Przepił Już 200.000 dolarów.

N. Jork. we wrześniu.
(+ ). Jeśli u nas w  Europie sły­

szeć się dają coraz częstsze uty­
skiwania, i# sport footballowy 
stał się właściwie zyskownym za­
wodem, w  którym brylują po­
szczególne ,gwiazdy" niczem pri- 
madonny w teatrze, to w  Amery­
ce stan ten przedstawia się jesz­
cze gorzej. Mistrze „baseballu" 
są tam królewsko płatnymi arty­
stami, mającymi swych „manage­
rów", tj. impresarjów.

Królem baseballu zwany jest 
słynny „Babe Ruth", pobierający 
codzienna pensję wysokości 266 
dolarów. Jest on przytem jednak 
niepoprawnym hulaka 1 w ostat­
nich 5 latach orzetrwonił conaj- 
mniej 300.000 dolarów. Ostatnio 
znów jego manager nałożył nań 
karę 5000 doi i zabronił grać do 
końca sezonu. Była to kara za pi­
jaństwo. spóźnienia, nledbatość w  
grze i przekraczanie regulaminu.

Ano. nie zawsze sport jest ide- 
alnetn zajęciem...

Ż y c . f c  p o f t p o r i a r e r * .

Giełda lwowska*
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

l  wów, 24 września.
Targ akcyjny średnio ożywiony. 

Kursa nie wykazują naogół zmi w. 
Obroty takie w kilku papierach oa 
Jiuższego czasu zaniedbanych.

Zwyluc uzyskały lejtyuie papiery 
cukrownicze, Chodorow i Chybie, bę­
dące w poszukiwaniu. Za Cl.odorów, 
który zakończył kursem 2‘95 (wczoraj 
2 65) chciano piacie i 3 zł. przy wię- 
kszem quanium.

NaJto interesowano się Parowozami, 
których zaofiarowanie nie pokrywa v 
całości popytu.

Akcje handlowe, bankowe I papiery 
procentowe dla braku zainteresowania 
wzgl. koizystnych ofert, bez transakcji.

Tendencja niejednolita.
Usposobienie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 24 września. 

Browary 7‘75. 7'80, 785. Chodorów 
2'8.*>. 2 55. 2.75. Chybie 3'60,
3'65, Cegielski. 13. 13'50. Ćmielów 0'T3, 
ó ‘34 Gafota <T18, 0‘20, Gazoliita 0 '90 
Olko* 0'85. Pdrowo/y 0'25. Zieleniew­
ski 1050.

Giełda zbożowa.
L w ó w , 24 wrzeinis

Oływtooft obroty w życie i jęcz 
mieniu, sporadyczne transakcje w ow­
sie dotychczas zaniedbanym Ceny ow­
sa nieco silnieisze — Tendencja usta­
lona. — Usoosobtenie ożvwlońe. Stan- 
darty na rok tQ 25. pszeńica biała 735 
gt., pszenica czerwona 760 gr.. tyto 
700 gr. jęczmień browar. 050 gr,, 
owies 430 gr.

Pszenica krajowa u  1923 21.— 
do 22 .— , żyto małopolski* ex 1925 
16.50 do 17 25. jęcżmień małopolski 
pasywny — do — '—, owies ma­
łopolski 15‘— do 16'— .

Giełda krakowska.
KraBBw, VI trześnia. [Tel G P'.J 

Pharma 1.10, Ziaier i w iii 10.20—10.3Q 
breraza górn. 2,10, Chouoró* 2,41.

Giełda warszawska.
Waissawa, £4. wr-eśniv (Tai. « P) 

Loodya 29.00, N. Jork „JK* Pa. >4 28.23. 
Prwi. 17.74. 6 i— Iłć 68, Włochy

Znów poprawa kursu złotego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a ,  24. wrześ h . (Z) 
Z W iednia d o n o sz j:  K urs z łd e g o  
na giełdach zagranicznych od wczoraj 
wskazuje pew na popraw ę. O d d a  
zurychska, paryska, londyńska i no­
w ojorska zajmują stanow isko wycze­
kujące. Kurs zł (ego w  P radze na 
uczorajszaj giełdzie popo łudn i wej 
p< d nósł się na 5 53, czyli, że zu­
pełnie nacrobH  sw a a  ostatnią sT a tę .

Po giełdzie tendencja była je?zc7f 
mocniejsza. Przetrw ała aż co  w ieczór 
W ieczorem kurs z ło tigo  doszedł d 
5 60— 5 6 2 . Równ eż na gi ł ad  
w iedeńskich kurs z ło tego znacz 
się popraw ił, zarów no dewizy 
W arszawę, jak i efektywne nofy. Pła- 
c c n o  po  116 75 czyli o 50 , unktów 
wyżej. W Nowym  Jo-ku kurs z ło fjgo  
popraw ił się z 17 50 t  a 17'75.

24-42, 8 pron. pożyczka 70.00, pożyczka
konwers. 43.60, pożyczka dolarowa 391.69, 
pożyczka kolej. 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁD* iuw iO H Ł  ■ *..

Zurych, J4 września. [Tel. O. P.) Pa­
ryż 24 00, Londyn 26.10.7, N. Jork 618.1, 
Belg.* 22.60. W lochy 21..2 Berlin 1238, 
Wiedeń 72.96, Praga 16.30, W ar-zawa 
84.60, Budapeszt 0726, B.ałcgród 9.21 i pół 
Bukareszt 2.61. Tendencja cez zaintereso­
w ania.

GIE2DA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 24. września. (Tel. G. P.) Do­

lary 713, bułgar-ki< 5, m arki niem . 168.28, 
angielskie 34.34, francuskie 83.44, wło­
skie 28.75, jugoslow. 1254, polskie 116.75 
— 116.75, rum uńskie 3.45 i trzy czwarte, 
szwajcarskie 130.30, węgierskie 99.30, cze­
skie 20.95 i pół.

Akcje: Zieleniewski 124 Apollo 490
Fanto 180, K arpaty 111,7, Pchodnica 125, 
Siersza 28. Kompas 13.2, Goleszow 380, 
Lumen 6.8), Nafta 101, M rażnira 39 33 
i pół, Tepege 60—6.1, Browary lwow. 100.

Obroty prywatne*
Lwow, 24. września. 

Wczoui tendencja znacznie zniżko­
wa. Kurs dolara spadł o 10 do 14 
punktów. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 6 34 — do 
6 36 — dolary kanadyjskie 5 85 — do 
5 9 0 ’— korony czeskie 0 1 7  50 do
0.18 — leje 0.02-50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.26 50 uo 0.26 75 franki 
szw*|carskie 1 1 0  — do 1 1 2  — funty 
sz*erllngi 28 00*—  do 28.20 —  niem. 
marki nowe 0.00'—  do 0.00'—% 

ZŁOTO. 20 koroa 24 20*—  do 
24 30’— 20 franków 22.80.—  do
23 00 '—  20 marek 28 2 0 —  do
18 50*—  10 rubli 3C 50 '—  du 31 ,50 '— 

SREBRO. Korona austr. 0 .5 0 '— 
od 0.52 00 5 koron austr. 2 6 0 —  do 
2 6 5 '—  floren austr. 1 .28 '— do
1 8 0 '— rubel 2.05 — do 2 15’—  ko­
piejki za tunel 1 00 — do 1 1 0

Cwuła (ilełdy lwcwskioj z dnia 24 września 1925.
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Bank świątkowi 
Bank hipoteczny- 
Bank bendLposa, 
Bank KemercJaL .  
Bank Małopolski. 
Bank powsz. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank Rolnica?.  .  
Bank Ziem »rjd. 
Bank ZeuiCliiy.  . 
Zw Sp.Z. wPos> . 
Ag-ochimia . .  .  
Bracia Btekopeer 
Browary . . . .  
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Ćmielów . . . .  
Pabr. Lokomotyw 
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SpóŁ W yda waiesa 
Tenate . . . . .
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Tespf . .  .  .  .
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Impez . . . . . .
Pi Mkl Uiob . . .  
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'O-Set * . . . . .

Tohaa • . * « ' « ' «  
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O G Ł O S Z E N I A .

i NAUKA i WYCHOWANIE
6  gruszy **» w yraz. 1

MATURA, Łyczakowska 47. Zatwierdzone 
przez Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego L. 12281/11. Kursa przygo­
towawcze do m atury gimnazjalnej, se- 
m inarjalnej obejmującej wszystkie przed 
mioty peuagogiczne. Kurs cztero, sze­
ściotygodniowy. Wpisy dodatkowe 
10— 4._____________________________ 6497

F R a N C A IS E  donnę leęons. Potockiego 
60. parterre, p o rte  2. V isib le do 3—5.

o477

KURSY HANDLOWE I 8PÓDZIELCZE 
Stanisława Btuiiatowicsa,

Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup.
Nauka *ią już tozpocsęła. 

DODATKOWE WPI8Y DO 30. WRZEŚNIA 
B. t

na handlowe ku *sy roczne, półroczne, spół­
dzielcze, stenografii, rachunk. państw., pi-, 
sania na  m aszynach dla Pań i Panów, tak­

że w drodze korespondencyjnej. 
Zgłoszenia tymczasowo w  Biurze buchalt. 
..Hermes", Lwów, ul. Mickiewicza 26. Tel.

34—85. 5390-14

« na roczne 1 5-m ies. m ęskie 
1 żeńskie 

Honc. K u rsa  H and low e 
Z O F J I  G L U Z I Ń S K I E J  

E C O L ć k EFO RM E, ul. P a ń s k a  L 14, 
na now y oddział kursów  od J 1—1 i 5 —7 
ty lko od 1/X Po 1/X p rzy jęcie  zależne 

od zezw . Min. Cze rne m ieś. zl. 10.
W pL zb 2

RODOWITA l'rancuzka poszukuie lekcji. 
Zgłoszenia pod „Francuzka". 6429-4

NAUKB haftu, aplikacji, mereszek. siatko­
w ania, richelieu rozpoczynam 1. paź­
dziernika. Malnję na aksamicie, jedwa- 

' biu i t. d , piękne wzory kwiatów, or­
namentów. Lalki, pajace dziecinne, sa­
lonowe w yra1 iam. Była stypendystka 
W ydziału krajowego, Tarnowskiego 10. 
11/5. 5504

l MATRYMONIALNE
4  g ro p i y  z a  w y ra z . i

EWA, przyrzekam poprawę — uspokoić 
należycie koniecznie, nic nie zmieni 
mego t .  stanowienia — będę oczekiwa­
ła  w drug'm  terminie. Przepraszani
bardzo, a Kitję całuję. 6306

POZNAM młoda,, inteligentną Lwowi&l 
kę, której rodzina ofiarowałaby mi mie­
szkanie z utrzym aniem  za wynagrodze­
niem niewygórowanem. Cel matr. — 
Łaskawe 2głoszenia tytko z dokładnym 
aebesem i fotografia do „Gazety Poran­
nej" pod „Może" 6474

l MESZKANIA, s k l e p y , l o k a l e
A g r o  sy  s b  w y r u , 3

'TELIi-HNTNA papienka znajdzie mie- 
szkanjp z utrzymaniem przy chrześcijań­
skiej r idzime — Kochanowskiego 38, 
arzw i 6.   5402-2

DYSTYNGOWANY pan poszuruje e.egan- 
ckiego umeblowanego pokoju z osob- 
rem  wejściem, elektrycznem oświetle­
niem w śródmieściu lub w pobhzu 
śródmieścia. Łaskawe zgłoszenia pod 
,Niekrępuwany 33“ do administracji

_____________________________________6507

POKÓJ elegancko umeblowany (ze wspól­
ną łazienką), z utrzymaniem do wyn?.- 
ięcia. Nowy Świat 18. lewy parter.

_______________  5406-2

POKÓJ baruzo elegancko umeblowany na 
jedną lub dwie osoby, z kompletnem u- 
trzymaniem, wynajmę. Informuje owo­
carnia Willowej. Zielona 17. 6440

M A G iM I bUcH-GO  
DUŻEGO

o s zu k u j*  B ł .ZD EK , P a ń s k a  IB,

bTUIiLNTóW z doLrego domu, przyjmę 
2 całem utrzymaniem. Fortepian w do­
mu, Zyblikiewicza 49. II, p. wprost

5439-3
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M odne w e ł n j  na p ł a s z c z e ^  sprzedaje D A  s u r m  u  7 l l E l l l f  
suknie i koątjum y dam skie  J  * R O W I H I i  Z U B B K
S u k n a  m ę s k ie  u b ra n io w e  -  -  L w ó w , H a lick a  E6 >
ELEGANCKI frontowy pokój z calem u- 

trzym aniem  dla dwóch osób (studentki- 
studenci) do wynajęcia. Łazienka i for­
tepian ew entualnie do dyspozycji, ul. 
Zielona 32/1. drzwi 4: 551U

TOKÓJ. umeblowany lub nie dla kawa­
lera na  stanowisku, okolica pocztf, po­
szukiwany. Zgłoszenia Administr. „Gaz. 
Por." dla P. B. 5322-3

URZĘDNIK przyjmie współlokatora do po­
koju kawalersKiego. Zgłoszenia Amini- 
stracja „Gazety Porannej pod „S."

5322-4

I POSADY POSZUKIWANE
2 gros ie  u  wyra*. I

POSZUKUJĘ zajęcia w godzinach popołud­
niowych jako pomocnik buchaltera lub 
korespondenta. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji pod „Praca". 5457 3

ABSOLWENT AKADEMJI HANDLOWEJ
pos :ukuje posady. Zgłoszenia do Re­
dakcji „Absolwent". 5453

&NDYDAT" notarialny rutynowany za­
raz obejmie posadę. Zgłoszenia: Reklama 
Prasowa, Lwów, (Jhorążczyzna. 5409-5

ZDOLNY bufetowiec poszukuje posady we 
Lwowie lub na  prowincji. Zgłoszenia z 
podaniem warunków do Redakcji „Gaze- 
ty*Porannej“ pod „Bufetowiec". 5423-4

ABSOLWENT jednorocznego kursu abi­
turientów przy Akad. Handlowej, poszu­
kuje posady biurowej. Dobre postępy z 
buchalterii, korespondencji i biegły rach- 

\ m istrz. Zgłoszenia w Administracji pod 
' „Schi‘ .__________________________ 5481-2

POSADĘ sekretarza niezależnej, r sym pa­
tycznej lam y, obejmie inteligentny pan. 
Administracja: „Paradoks". 5463-4

[ WOLNE POSADY
6  g rog iy  za wyraz. I

KUCHARKA z dobremi świadectwami po­
trzebna zaraz. W iadomość: Halicka 21, 

I u  dozorcy.

[ KUPNO i SPRZEDAZ
C g ro n y  za  wyraz.

juŁYN MUROWANY motorowy, przy kolei 
w  dużem mieście, dobrze rentujący się, 

z powodu wyjazdu do sprzedania /a  m a­
łym  wkładem. — GOSPODARSTWO, 
28 morgów blisko kolei, budynki. — 
LEaL^G&C okolica Łyczakowa, 12 u- 
bikacji, sklep, wodociągi, podwórze. 
oOOO denarów. — REALNOŚĆ okouca Gró 
deckiej, 9 ubikacji, wodociągi, łazienka, 
sad, ogród, 4 pokojf wolne, 4.200 dola­
rów. — KAMIENICA dwupiętrowa, śród­
mieście, komfort, 7 pokoi wolnych, 11.500 
dolarów — sprzeda AJENCJA „FORTU­
NA" Friednchow 8, telefon 34-64. 5478-2

KAMIENICE. wille, parcele w różnych pun 
ktaoh m iasta. Kupro, sprzedaż załatw ia 
Agencja Celeritas", Lwów, Jagiellońska 
17. Telefon 47—97.  5444-3

3/4 CZĘflCi I. piętrowej Kamienicy przy 
bocznej Listopada, 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka, wo'ne sprzeda Agencja „Cele­
ritas", Jagiellońska 17. Telefon 47—97.

5461-2

WILLA w Ławocznem, 6 poKoi przy ko­
lei, z ogrodem i lasem jednemorgowym, 
do sprzedania lub wynajęcia. Wiadomość 
Wyspiańskiego 36, I. piętro. > 5401-3

FUTRO podbite tchórzami okazyjnie 
sprzedam. Pracownia kuśnierska Stol- 
ler, By cek 37. 5332-4

'Z * ~  1 0  i l .
kosztu je  ćw iartka  L oterii K 'aso - 
wej. Ciągn. 1 k la sy  już I l i  15 p a i-  
dz ern. G ł w ygr. 40V0f> k ilkadzie- 
si t  w ygr. w ielk ich  i 32 Oj w ygr. 
m niejs ych. Całv 103 40 zł., po łów ­
ka 20 zł., ćw iartka  10 zł. Ze w zglę­
du na zbl żający  się  term in cią­
gnienia prosim y się śp ieszyć  z z a ­
m ów ieniam i P lany  gry i czeki 
pocztow e bezpła tn ie . Dom  B anko­
wy S c h U tz  i C h a j e s ,  L w ć w ,  

ni. Marj cki 7 ' .r 05
■a

M o t o r y  „ S s r c i - D i e s e i * *
m arki „P crkua1- od 6 do 120 HP. otrzy­
m ały  I nagrodę na  w ystaw ie  w  Paryżu* 

bardżo  ła tw e  do obsługi. 
M asźyny m łyńsk ie  K am ienie T ransm isje , 
P*sy, G azę. T okarn ie , H eblarki, W iertaki, 
G atry, P iły , P rasy  do oleju, P rasy  do 

dLchówek, F om py i t  p po leca 
„ P I L f J T 11,  w e  L w o w ie  u l. B a to re g o  4, 
4829 P rosim y żądać prospektów .

KRAWATKI ni prawiam, przerabiam. Tar­
nowskiego 3, II p. na  lewo. 5116-10

KAPELUSLE w srelkiero rod-? ii przerabia 
modnie tanio TonolnicLa, Kopernika 1.

50&2-4

DROHOBYCZ. List. S. R. uu Stryja, spra­
wa fortepianu, przypadkowo zaginął. 
Proszę łaskawie powtórzyć treść. 5448-2

„PASSEPARTOUTS" dó obrazó \., szty­
chów, fotografii, wykonuje: galanteryj­
na introligatoinia Krzywieckiego, ’ic 
karska 12. 5447-5

FANIE! kapelusze welurowe białe i kolo­
rowe przerabia na  najnowszy fason 
Pierwsza Krajowa fabryka Kapeluszy 
Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skład­
nice: pl. Mariacki 8., Kazimierzu w-ka 
25., Krakowska 25., Gródecka 72. 4800-9

A R G O *! _ARGO“ !
T A K S O M E B Z £

i  ^ U r o a h o d a g r a f g *
do nabycia  „ A n to -K o n c e rn *  H alicka
5469 21. II p. od  1 2 - 1 i od 4 - 5 .

Ogrodzenia.
Siatki druaiane, 
mi n io w . N a j­
l e p s z a  G a s a  
S c w a j c a r s k a  

m i r k i  
.D U F O r B i*

45 2 Rafy, Sita, Blaoha dziurkowana.
I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów.

U rząd  Skarbow y F odajków  i O ptai Skarbow ych  
w D rohobyczu , d n ia  21, w rześn ia  1925,

OGLOSZEN9E.
Urząd Skarbowy Podatków i opłat Skarbowych w Drohobyczu podaje do 

publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia od Towarzystwa „Silva Piana* 
w Borysławiu zaległego podatku dochodowego, odbędzie się w dniach 29 i 30 
września 1925 od godziny 9-tej do 12-tej rano w Urzędzie miejskim w Bory­
sławiu licytacyjna sprzedaż L.200 cysterp ropy przechowanej w zbiornikach 
Towarzystwa „Petrolea*, a nadto 2-ch samochodów osobowycn.

Zajęte p rzedm io ty  m ożna obejrzeć w  dn iu  licy th c jf  n a “ nue)scu  so rzedaży .

iy 'czelńik Urzędu Skarbowego.

KONKURS.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Tarnopolu rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na posadę technika dentystycznego dla pracv 
w  ainhulatorjum Kasy.

Warunki następujące:
1) Obywatelstwo polskie, ^
2) nieprzekroczony 40 rok życia1, 1 ■
3) 10-letnia praktyka zawodowa,
4) curriculum vitae.
5) odpisy świadectw. •
Płaca miesięczna wedle umowy. Termin do wnoszenia podań 

upływa z dniem 30. września 1925,
Tarnopol, dnia 22. września 1925.

5502 Przewodniczący Zarzadu.
S am o lew icz.

KONKURS.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Tarnopolu rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na posadę lekarza dentysty.
Warunki dla ubiegających się o tę posadę są następujące:
1) Obywatelstwo polskie, _ . )
2) prawo wykonywania praktyki lekarskiej,
3) dwuletnia praktyka w  klinice dentystycznej, \
4) nieprzekroczony 40 rok życia.
5) curriculum vitae. ’ Płaca miesięczna wedle urao

wy. •
Termin wnoszenia podań upływa 2 dniem 30. września 1925.' 
Bliższych informacji udziela Naczelny lekarz Kasy.
Tarnopol, dnia 22. września 1925.

55D3 Przewodniczący Zarzadu:
Samolewicz.

UNIEWAŻNIA się zgubiony k°iążkę woj­
skową na nazwisko Semkow W nsyl. 5475

D y i v a n y t  PORTIERY
FIRANKI, KAWY NA RZL f \ a 
L IN O LbllM , CERATY, KOŁ­
DRY, M ATLRACE, MA TF.RJB 

n a  POKRYCIE MEBLI, PLUSZE, TA 
PETY. W łasn a  p ra c o w n ia  d eko racy jna .

S WBIOS Sobieskiego Z.

S A L O N Y SK ŁA D N IC Y

mm em m
jątrzone są \imi

zaopatrzone s ą  w  najnow sze

N ajoofitsż j w ybórl N ajn iższe  cen v ' 
D oborow a u s lu g a l 

pl. MarjacKi 8. K z im ierzow ska  25. 
ul. K rakow ska 25. G ródecka 72.

L. 3223/25.
Bi »żany, dnia 24. sierpnia 1925. 

ZARZĄT POWL :o y j-W I^ K L Ż A N S C H
ogłasza

K O N K U R S
na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Narajowie m iejcie oddalonego od m. 
Erzeżan 16 k m , a  do stacji kolejowej Du- 
najów 7 km.

Do okręgu sanitarnego należy 16 gmin 
z ludni ścia 13.016 mieszkańców.

Pobory według XII. kategnrji plac u- 
lzędrików  państwowych wraz z  ryczał­
tem kancelaryjnym  i n a  objazdy służ­
bowe.

Podania należycie ostemplowane nale­
ży wnosić do 7arządu powiatowego w 
Brzeżanach najdalej do dnia 30 paździer­
nika 1925 przy zaleczeniu' 1) dyplomu le­
karskiego, 2) m etryk, chrztu, 3, świade­
ctwa przynależności, 4) świadectwa odby­
tej conajmniej 2-letniej praktyki lekar­
skiej.

p. o. Sekretai, a  Roskois wr Komisarz 
rządowy Starosta Jakuboćho wr.

5498-2

CENY OGŁOSZENi

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
ict. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
estem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt mili- 
itrowy (szer. 60 mm.) nsdestane i- ne- 
s^ogi 30 g r , za wiem? 1-szpalt. mili- 
strow i  iszer. 60 mm.) po kronice, 
ski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za  wiersz. 1-szpalt. iU lim etro f y 
(szer. 60 mm.) w tekście (k ri Jika, re- 
p trtua-. dział ekonomiczny i t d ) 41 gr„ 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy fszer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 45 gr.. 
Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencie pryw atne po 
6 groszy za wyraz., dla potrzebujących pra­

cy po 1 ^r. za  wyrr-.. cała strona oMoszeJ 
■mowa 285 zł., cała strona teksti a  4 30 
zł. poL cala strona pod Drzewkiem 
(1-sza) 57 „ ŻL p o i — Ogłoszenia za­
miejscowe 80 prc. dro*yz« — Odpowie 
dzielności za  terminowy druk ale Drzyj - 
mujemy. — Porta przekazów nie t  -nifi- 
ka jeny . — Uwaga: Kolumny cjffoszpł

niewe są podzielone na 8 łamów (a*palii 
tekstowe na 4 lamy (isM ity).

PRENUMł RAZAj 
Miesięcznie .  . .  . • ZL U l
L dostawą na miejscu, lob prseeyika

Doretową . . . . . . .  ZŁ AM
■te y a r t c a ......................... ...........................71 | J |
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